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Fabryka spłonęła w Łodzi. 
Mihió energicznej akcji ratunkowej fabryki L. M L Cytryna przy uli­
cy Brzezińskiej 50 nie dało się uratować.—Straty wynoszą 5 0 0 tys. zł. 

Zawalona ściana zmiażdżyła cztery domki. 
Wczoraj około godziny 10-ej wieczór 

nad miastem ukazała się 
WIELKA ŁUNA. 

Równocześnie w kierunku ul. Brze­
zińskie] podążać poczęły oddziały stra­
ży ogniowej. Jak się okazało, 
PŁONĘŁA TRZYPIĘTROWA FABRY­

KA PRZY UL. BRZEZIŃSKIEJ 50. 
Suszarnia 1 farblarnia firmy „L. M. 

Cytryn" czynną była przez cały ty­
dzień 1 zatrudniała około 200 robotni­
ków. Ogień powstał właśnie w chwili, 
KIEDY FABRYKA BYŁA W PEŁNYM 
RUCHU. 

Wśród robotników powstał przeto 
zrozumiały popłoch. Wszyscy rzucili 
się do wyjść. Stłoczeni na schodach ro­
botnicy z trudem torowali sobie drogę. 
Wielu z nich uciekając z płonącego bu­
dynku pozostawiło w salach fabrycz­
nych palta, ubrania 1 t. d. 

Pożar powstał w oddziale wykoń­
czało] na plerwszem piętrze, najpraw­
dopodobniej wskutek krótkiego spięcia. 
W ciągu kilku zaledwie minut 
OGIEŃ OBJĄŁ JUŻ CAŁA FABRYKĘ. 

Początkowo przybyły na miejsce; 
dwa oddziały straży. Ponieważ nie mo­
gły one opanować rozszalałego żywiołu 

O godz. 1 w nocy jedna ściana spalonego budynku runęła, miaż­
dżąc cztery drewniane domki, które przylegały do fabryki. Wskutek 
te] katastrofy 14 rodzin pozostało bez dachu nad głową 1 dobytku, 
który uległ zupełnemu zniszczeniu. 

Na szczęście obeszło się bez ofiar w ludziach. 

z pomocą pośpieszyło 5 innych oddzia­
łów, które pod kierownictwem komen­
danta dr. Grohmana o godz. 2 w nocy 
zdołały pożar całkowicie ugasić. 

Niemal cały 
TRZYPIĘTROWY BUDYNEK SPŁO­

NĄŁ. 
Był on ubezpieczony w kilku towa­

rzystwach asekuracyjnych. Straty wy­
rządzone pożarem sięgają ponad 500 
tys. złotych. Ponieważ pożar ściągnął 
tłumy gapiów policja konna i piesza 
zamknęły kordonem ulice w pobliżu pło 
nacej fabryki rozpraszając opornych. 

ff 0 u trzymanie w ruchu „Scheiblera i Grohmana 
Jtząd stara snę o to, by robotnicy nie byli pozbawieni praty. 

Nasz warszawski korespondent (B) 
telefonuje: 

W związku z doniesieniami agencji 
„Iskra" o toczących s'ę rokowaniach 
między przedstawicielami firmy Schei­
blera i Grohmana a przedstawicielami 
rządowymi — dowiadujemy się, że ro­
kowania te są nadal w pełnym toku. — 
Wczoraj w ministerstwie skarbu odby­
wała się konferencja, w której z ramie­
nia firmy „Scheiblera 1 Grohmana" brał 
udział adw. Gołkont z ramienia Banca 
Commercjale p. TOeplUz, z ramienia 
Banku Gospodarstwa Krajowego b. mi­
nister Przemysłu i handlu dr. Kożucho-
wski. oraz z ramienia ministerstwa 
skarbu pp. wiceminister Koc I radca — 
Rajchman. 

Rokowania te nie zostały dotąd u-
kończone, ale spodziewać się należy 
dojścia do jakiegokolwiek wyniku w c]ą 
gu bieżącego tygodnia, gdyż rokujący 
zdają sobie sprawę z tego, że w ponie­
działek 19 b. m. upływa termin wypo­
wiedzenia robotnikom pracy w zakła­
dach ,.Scheiblera i Grohmana". Rokowa 
nia w Warszawie dotyczą przedew­
szystkiem sposobu zabezpieczenia na­
leżności Banku Gospodarstwa Krajowe­
go, w firmie Schejbler i Grohman, które 
sięgają około 2,5 miljona dolarów, oraz 
należności skarbu państwa. 

Pozatem chodzi o zabezpieczenie 
kredytu udzielonego przez Bank Pol­
ski. 

J r ^ s f t i robotni foó w 
(s) Wczorai wieczorem odbyło sję 

zebranie delegatów fabrycznych związ­

ku włókniarzy „Praca" poświęcone spe 
cjalne omówieniu sprawy wymówień 
w zakładach przemysłowych Schel le ­
ra i Grohmana. 

Referaty w tej sprawie wygłosili de 
legaci fabryczni. Zakomunikowali oni, 
że wśród robotników panuie 

bardzo poważne zaniepokojenie. 
6100 robotników liczy się wpraw­

dzie z tem. ie , w razie zwolnienia ich 
z pracy, otrzymają zapomogi w Fundu­
szu Bezrobocia, jednakże zapomogi wy 
płacene będą tylko w ciągu ^ . p r z e w i ­
dzianych ustawą tygodni, nadciąga zaś 
zima, która będzie bardzo trudna do 
przetrwania, o ile robotnicy ci nie otrzy 
mają pracy. 

Robotnicy kilkakrotnie już się zwra­
cali do dyrekcji zakladó.w. jednakże ża­
dnej konkretnej odpowiedzi nie otrzy­
mał* Dyrekcja również nie wie, co na­
stąpi za klika dni. 

W konkluzji uchwalono, aby zarząd 

związku zwróc-l się z interwencją do 
władz, wskazując na katastrofalne skut­
ki, pozbawienia pracy tak wielkiej Ilo­
ści robotników. Niezależnie od tego za­
rząd zw ązku ma udać się w tej sprawie 

i do Warszawy, do ministerstwa opieki 
społecznej. 

C o mówi dnwefttow 
Celem uzupełnienia powyższej infor 

mącji zwróciliśmy się do dyrektora ad­
ministracyjnego zakładów przemysło­
wych Scheiblera i Grohmana, p. Koke-
lego. 

— Jak dotąd —• oświadczył nam p. 
dyrektor Kokeli — nic się nie zmieniło. 
Dyrekcja nie otrzymała żadnych no­
wych instrukcji od zarządu, prócz pole­
cenia przygotowania koniecznych za­
świadczeń i załatwienia wszelkich for­
malności, związanych ze zwolnieniem 

robotników. Przygotowujemy wszyst­
ko, aby na dzień 19 b. m* t. j . na sobotę, 
gdy kończy się termin wymówień, móc 
odrazu rozdać robotnikom zoświadcze-
nia do Funduszu Bezrobocia. 

Na pytanie nasze, czy dyrekcja spo­
dziewa się nowych zarządzeń, p. dyr. 
Kokeli zwrócił uwagę, że w ciągu 3-ch 
dni może się oczywiście zmen''ć. Praw­
dopodobnie Jednak w sobotę zakłady zo 
staną unieruchomione, możliwe zresztą, 
że na krótko. 

Jak dowiadujemy się, rząd czyni 
wszelkie wysiłki, by zakłady Scheible­
ra i Grohmana pracowały nadal i by ty­
siące robotników i ich rodzin n«e były 
pozbawione chleba. W pertraktacjach, 
jakie są prowadzone na terenie Warsza 
wy bierze się moment zatrudniania ro­
botników Zjednoczonych Zakładów 
Scheiblera i Grohmana najpoważniej w 
rachubę. 

Trocki opuścił już Turcfę 
1 w drodze do Kopenhagi zatrzyma! się w Atenach. — 

Podróż odbywa on pod nazwiskiem p. Sedat. 
Wiedeń, 16 listopada-

„Neue Freie Presse" donosi, ze Stam­
bułu, że Trocki wyjechał na parowcu 
włoskim „Praga" do Kopenhagi. 

Odjazd nastąpił potajemnie w ponie­
działek wieczorem, ponieważ władze tu­
reckie zakazały ogłoszenia terminu wy­
jazdu. 

Trocki otrzymał zaproszenie od duń­
skiego towarzystwa studenckiego, aby 
wygłosił wykład w Kopenhadze. 

Rząd doińsiki pozwolił mu na iedno-
tygodniowy pobyt w Kopenhadze. Fran­
cja udzieliła mu wizy tranzytowej. 

Ateny. 16 Iistopada-
Do portu Pireus przybył na włoskim 

statku , Praga" Leon Trocki, który pod­
różuje incognito pod nazwiskiem Sedat. 

Trockiemu towarzyszy jego małżon­
ka. 

Pani Trocka zwiedziła miasto Ateny, 
podczas gdy Trocki nie opuszczał ka­
juty. 

Trocki nie przyjmował również żad­
nych wizyt-

Londyn. 16 listopada. 
Jak już donosiliśmy. ,Daily Express" 

podał przed dwoma dniami wiadomość, 

że w Moskwie panuje niepokój z powodu 
pogłosek, jakoby Trocki zamierzał przy­
być do Bolszewji i stanąć na czele zbroj­
nej rewolty przeciwko Stalinowi. 

Wedle relacyj „Daily Express" do 
Konstantynopola wysłano specjalnego 
delegata GP-U.. komisarza Roscnthaki. 
który miał zorganizować wzmocnienie 
nadzoru nad Trockim. 

Dziś uzupełniając tę wiadomość, 
„Daily Express" donosi, że wysłannik 
Sowietów na drugi dzień po przybyciu 
do Konstantynopola orwścił niezwłocznie 
miasto, udając się do Moskwy. 
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Rokowania polsKo-gdańsKie zerwane 
z winy delegacji gdańskiej, która wysunęła żądania sprzeczne z uchwałą rady 

Ligi narodów.—Polska nie zgodzi sie na powiększenie kontyngentów celnych. 
Rzcjfl polski przeciw „dziurze celnef". 

Warszawa, 16 listopada. 
(B) Dziś przed, południem nastąpiło 

ostt teczne 4erwan'e rokowań gospodar 
czych polsko - gdańsk'ch. które rozpo­
częły się w Warszawie 10 b. m. Dele­
gacja gdańska pod przewodnictwem se­
natora dr. Altliofa opuściła Warszawę 
dziś wieczorem. 

Po otrzymaniu wiadomości o zerwa 
niu rokowań gospodarczych, zwrócili­
śmy się do ministerstwa spraw zagra­
nicznych, gdzie w referacie gdańskim 
poinformowano nas o przyczynie tego 
niepożądanego zwrotu, jaki nastąpił w 
długotrwałych rozmowach polsko-gdań 
skich na tematy gospodarcze. 

Koła polskie twierdzą, że zerwanie 

rokowań nastąpiło z winy delegacji 
gdańskiej. Rokowania przygotowane 
były z wielkim mozołem po dwuch u-
chwalach Ligi Narodów i po kilkakrot­
nych rozmowach członków delegacji 
polskiej z prezydentem senatu gdańskie 
go dr. Zihmem. 

W toku rokowań w Genewie między 
dr. Z'ehmetn a członkami delegacji pol­
skiej, zostały ustalone pewne zasady ro 
kowań, których ostatecznym wynikiem 
miało być unormowanie sposobu znie­
sienia kontyngentów gdańskich i unor­
mowania sprawy t. żw. obrotu uszlache 
tkającego. Tymczasem delegacja gdań­
ska po przybyciu do Warszawy n»etyl-
ko że wystawiła żądania wręcz sprze­
czne z tem, co ustalono w Genewie, 

ale zażądała powiększenia kontyngen­
tów dla obszaru celnego Gdańska.i po­
nadto przyznania przez rząd polski gwa 
rąncji, że na przyszłość kontyngenty ta­
kie będą Gdańskowi udzielane. Zasady 
te przekreślały cały sens połączenia ob­
szaru celnego Gdańska z Polską, gdyż 
w razie utrzymania kontyngentów gdań 
skich, w dalszym ciągu przez Gdańsk 
przesączać się będą wyroby niemiec­
kie, kupiectwo gdańskie będzie posta­
wione w warunkach uprzywilejowa­
nych w stosunku do polskiego, ścieśnio­
nego przepisami celnemi. 

Również w sprawie biernego obro­
tu uszlachetniającego postulaty delega­
cji gdańskiej szły w kierunku wręcz 

przeciwnym aniżeli to. co w Genewie 
UNuiImio z pic/. / K l i m e m . 

W tym stanie rzeczy w ubiegły po­
niedziałek rokowania przerwano a de­
legacja gdańska udała się do Gdańska po 
nowe instrukcje- Po jednodniowym po-
by~'e w Gdańsku, delegacja wróciła do 
Warszawy i dziś rano okazało się, że 
„nowe" instrukcje pokrywają się naizu-
pełniej z tem. co delegacja gdańska żą­
dała na początku rokowań. W tak'in sta 
nie rzeczy, rokowania warszawskie oka 
zały się zupełnie bezprzedmiotowe i ro­
kowania zerwano. Cała sprawa wróci 
ponownie do Rady Ligi Narodów, wzgl. 
zajmie się nią Wyjoki Komisarz Ligi Na 
;vdów w Gdańsku — Rosting. 

z y s c y p r z e c i w P a p e n o w i . 
Fsasco „koncentracji narodowej".—Rokowania ze stronnictwami skoń­
czyły się niepowodzeniem. —Papen odwołał wizyty w krajach połudn. 
jbziś na posięfaęniu. Gabinetu zapadną ważne decyzje. 

Berlin, 16 listopada. 
Kanclerz Papon odbył dzisiaj szereg 

konferencyj — kolejno z przedstawicie­
lami Centrum, Kaasem i Joosem, prze­
wodniczącym stronnictwa ludowego, Dln-
geldeyem, a następnie z przewodniczą­
cym bawarskiej partji ludowej. Schaef­
ferem. 

W czasie konferencji przedstawiciele 
centrum złożyli kanclerzowi Papenowi 
memorjał, wyrażający chęć współpracy 
w związiku z obecną sytuacją polityczną. 

Decyfzja w sprawie oczekiwanego 
spotkania Papena z Hitlerem jeszcze nie 
zapadła. 

Gabinet Rzeszy zwołany zastał na 
jutro, na godtziny przedpołudniowe. 

Berlin, 16 listopada. 
W godzinach wieczorowych wydany 

'.ostał komunikat oficjalny, zawierający 
doniesienie, że w wyniku dzisiejszych 
mzmów z przedstawicielami stronnictw 
kanclerz v<m Papen zrezygnował z za­
powiedzianej podróży do Karlsruhe, 
Darmstadtu i Słuitgardtu, postanawiając 
oczekiwać w Berlinie na wyjaśnienie sie 
sytuacji. 

Berlin, 16 listopada. 
Odwołanie wizyty kanclerza Papena 

w stolicach krajów południowych Rze­
szy wywołało w Berłinie wrażenie nie­
zwykłe silne. 

W kolach politycznych twierdzą, że 
decyzja von Papena stoi w związku z 
niepowodzeniami w rokowaniach z przed 

stawicielami centrum i bawarskiej partji 
ludowej. 

Gotowość poparcia rządu „koncen­
tracji narodowej" wyraził jedynie przy­
wódca partji ludowej, Dingeldey pod­
czas gdy przywódcy centrum, Kaas i 
Jossi dali Papenowi do zrozumienia, ze 
wszelkie próby tworzenia „błoku koncen­
tracji narodowej" spełzną na niczem, do­
póki nie nastąpi zmiana na kkrowniczem 
stanowisku w rządzie. 

Kanclerz Papen wygłosił jakoby 
oświadczenie że uważa wyprowadzenie 
Rzeszy z obecnego ciężkiego kryzysu za 
sprawę zbyt poważną, aby rozbić się Ło 
miało o kwestję natury personalnej. 

Berlin, 16 listopada. 
Ostatecznych decyzy.'; któreby roz-

wikłaty do pewnego stopnia obecną sy­
tuację, oczekuje się po czwartkowem po­
siedzeniu gabinetu. 

Bawaria chce połączyć się z Austrią. 
Mo czele nowego paAsiwa stfanqłb« 

Ks- Slahremberć-
WIEDEŃ, 16 listopada. 

Socjalistyczny „Der Abend" za ..Muenchner Zeitung" donosi, jakoby Austrja 
prowadziła poufne rokowania z Bawarją w sprawie ewentualnego połączenia 
s'ę obydwu krajów. 

W razie rozwijania się sytuacji w Niemczech w tym samym duchu, jak to 
ma mieisce obecnie, Bawaria zgłosiłaby oderwanie się od Rzeszy niemieckiej 
a po uzyskaniu samodzielności wystąpiłaby o połączenie się z Austrją. 

Kierownikiem utworzonego w ten sposób państwa zostałby szef austriac­
kiej „Heimwehry" książę Stahremberg. 

Wiedeńskie koła urzędowe zaprzeczają tym doniesieniom, traktując je jako 
pozbawione podstaw. 

Konfiskaty pism 
w Niemczech 

Berlin, 16 listopada. 
Kierownik referatu prasy niemiec­

kiej przy rządzie Rzeszy stwierdza, że 
od czasu wydania dekretu prasowego, t. 
j. od marca 1931 r, do dnia 10 września 
r. b. w Prusach dokonano 379 konfiskat 
dzienników, z czego mniejwięcej 2/3 przy 
pada na prasę narodowo-socjalistyczną i 
komunistyczną. 

Dotychczas niema jeszcze odpowied­
niej statystyki dla całego obszaru Rze­
szy. 

€su 3Hndenfouv$ będzie 
Berlin, 16 listopada. 

W monachijskim domu brunatnym 
zwołano na dziś konferencję przywód­
ców partji narodowo-socjalistycznej w 
celu zajęcia stanowiska w sprawie skła­
du przyszłego gabinetu. 

Według informacji jednej z agencyj, 

foonferotwai % JVifIerem? 
wiadomość o przyjeździe Hitlera do Ber 
lina w czwartek nie jest ścisła, gdyż za­
mierza on przybyć jedynie w tym wy­
padku, gdyby prezydent Rzeszy wyrazi! 
chęć przyjęcia go na audjencji w spra­
wach, związanych ze składem rządu 
Rzeszy. 

Również w czwartek spodziewana jest 
odpowiedź Hitlera. 

Bezpośrednio po tem złoży kanclerz 
Papen na auidjencji u prezydenta Hin­
denburga sprawozdanie ze swoich dzi­
siejszych rozmów z przedstawicielami 
stronnictw, przedkładając ich stanowi­
ska, poczem prez. Hindenburg przyjmie 
na audjencji przedstawicieli stronnictw 
wzywając ich do zgłoszenia kandydatu­
ry na obsadzenie stanowiska szela rządu 
i o przedstawienie swoich programów* 

W zależności od wyników konferencji 
u prezydenta Hindenburga, ten ostatni 
zadecyduje w kwestji pozostania obecne­
go rządu u steru władzy, czy też zastą-
pienia go rządem innym. 

Nowe karty pocztowe 
Dochód na rzecz bezrobotnych 

Warszawa, 16 listopada. 
P. minister poczt i telegrafu w celu 

zasilenia funduszu walki z bezrobociem, 
wprowadził do sprzedaży kartki wido­
kowe. Motywy do kartek zaczerpnięto 
z obrazów religijnych, czczonych w Pol­
sce, osób popularnych, reprodukcyj z 
obrazów historycznych i typów ludo­
wych. 

Kartki te są do nabycia we wszyst­
kich urzędach pocztowych. Wyborowy 
papier oraz artystyczne wykonanie kar­
tek zaraz w pierwszych dniach ukaza­
nia się zjednały sobie duży popyt, 

Dublin, 16 listopada. 
Parlament irlandzki odrzucił 75 glo­

sami votum nieufności dla rządu de Va-
lery. 

Wkrótce największy film produkcji „Sowkino" 

całkowicie mówiony i śpiewany W f c i y k l l fOSYJłktm 
3 0 - 3 
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FRANCUSKI PLAN ROZBROJENIA. 
Francuski plan rozbrojeniowy, nie- ca'ą akcję i nasze zasadnicze stanowi-

dawno opublikowany, stanowić będzie sko zdołały stuprocentowo przeprzeć u 
jeden z najpoważniejszych dokumen- naszego sojusznika, 
tów, na którym Konferencja Rozbroję- Cóż bowiem oznacza teza francuska, 
niowa oprze swe dalsze prace. ! że przy reorganizacji armji musi być 

Opracowanie tego planu poprzedził wzięta pod uwagę specjalna struktura 
szereg miesięcy bezowocnych obrad polityczna i geograficzna każdego pań-
genewskich; poprzedziła go również stwa? I czy ta teza do nas się odnosi? 
demonstracja Niemiec, która jesienny 
sezon polityczny zainaugurowana 

Bezwarunkowo. Jesteśmy państwem, 
mającem na zachód i wschód dwuch 

oświadczeniem, łż p o t y nie zasiądą do wielkich sąsiadów, dysponujących za-
stołu w Genewie, aż nie uznana będzie, sięgiem ludności, zdolne] do boju, wio-
ich teza „Glelchberechtlgung" 
nouprawnienia w zbrojeniu się. 

rów- lokrolnic przewyższającej nasze zaso­
by w ludziach. Jesteśmy państwem, 

Z wszystkich tych doświadczeń, ja-1 znajdującem się na rubieży dwuch dia-

iderpiącyna tfó& nerntowe 
oowlnnl we wasnym Interesie wypróbować tabletki 
Tosel Toeai uśmierza bóle. Nieszkodliwy dla vr>ca 
zoradke i innych oręsnó* . SDfóDulele I orzekonal 
cle sie sami tecr zadalele wr własnym (nterestr 

tylko o r r a l n a m y c l ) tabletek logai. 
Oo naoycle we wszystkich aptekacn. 

metralnie sprzecznych światopoglądów 
— kapitalistycznego i antykapitalistycz 
nego. 

Jesteśmy też i państwem, któremu 

kle zostały poczynione w dotychczaso­
wej dvskusjl o zagadnieniu zbrojeń i 
rozbrojenia — korzysta obecnie ogło­
szony plan francuski — 1 to właśnie 
stanowi o jego wartości. Jest on bo- 'przyroda poskąpiła t .zw. bezpiecznych 
wiem oparty o praktyczne tezy, mają-'granic. Ani od wschodu ani od zacho-
ce cechy szybkiej wykonalności; unika du nie mamy nieprzebytych gór, stano-
balastu teorjł a stawia zagadnienie na \ wlącycb naturalne fortyfikacje. Tysiące' opracowany światowy zarys pacyfika 
płaszczyźnie nawskroś realnej. | kilometrów t.zw. „niebezpiecznej" gra-jcyjny. 

Jesteśmy — słowem — w tych wła­
śnie „warunkach specjalnych", które 
uwzględnił już pakt Ligi Narodów, a 
które obecnie plan francuski przypomi­
na. 

1 te właśnie specjalne warunki mu­
szą być uwzględnione, gdy zostaje 

Baza wyjściowa tego planu oczy- ( nicy nie daje nam pełni bezpieczeństwa 
wiście pozostała ta sama, co wszystkie • Nie mamy też potężnej floty, któraby 
zasadnicze oświadczenia rządu frantu-{ nasze wybrzeże osłaniała, 
skłego, jakie dotychczas padły. Baza ta 
brzmi: najpierw bezpieczeństwo, a po­
tem rozbrojenie! Z beznamiętną wy­
trwałością powtarzają odpowiedzialni 
rzecznicy polityki francuskiej ten za­
sadniczy postulat od chwili, gdy w 
Niemczech górować poczęły prądy, do­
magające się wręcz przeciwnego „mo­
dus procedendi" t j . najpierw rozbroje­
nia, a potem... debat nad bezpieczeńs­
twem. 

„Organizacja pokojowa świata" — rej zbudowany będzie gmach 
jak Francja nazywa swój plan — musi jest — pe'ne bezpieczeństwo, 
być oparta o faktycznie istniejące wa­

runki i przesłanki. Wtedy dopiero bę­
dzie istotną gwarancją pokoju i bez­
pieczeństwa. 

Polska prowadzi konsekwentną po­
litykę pokojową i każdą inicjatywę w 
tym kierunku, zmierzającą, radośnie 
wita. Razem jednak ze swa sojusznicz­
ką twardo musi obstawać przy nie­
wzruszonej zasadzie, że opoką, na któ-

pokoju, 
M. 

Demonstracja przeciw ks. Walii, 
który mo oiwotriui: marlameni 

pdlnocny IrlanaJS. 
Belfast, 16 listopada. , księcia. 

Policja i straż ogniowa zajęte są W dniu dzisiejszym przybywa do 
Belfastu eskortowany przez kilka krą* 
żowników i eskadrę lotniczą, książę Wa 
IJj, aby dokonać uroczystego aktu otwar. darło |ą. 

Plan francuski, który obecnie wpry-'c>a parlamentu północne! Irlandji. V\ ladze przedsięwzięły środki ostro 
cała sta- ' . z °kazji iego przybycia doszło w a ż n o ś c i , aby nip dopuścić do zamieszek. 

mieście do antyangielskich demonstra-1 Zmobilizowano całą policję, a prócz te-

Kredyty rządowe 
na matr u dnienie 6 e * r o -

botnutik. 
Warszawa. 16 listopada. 

(B) Dowiadujemy się, ze minister­
stwo opieki społeczne) przekazało wo­
jewodom.sumę 507.000 zł. na zatrudnię-

{Słynna lotniczka angielska zaginęła 
Cd fóćlfóu d n i ftraft o nie$ mszsifoltn wriadomośtt 

Londyn, 16 listopada. 
Wielki niepokój panuje w Londynie i 

powodu braku wszelkich wiadomości od 
słynnej lotniczki angielskiej, Emi John­
son Mollison, która usiłowała pobić re­
kord lotu z Anglji do Kapszlatu. 

Lotniczka wystartowała z Oranu w 
północnej Afryce w poniedziałek około 

północy, zamierzając w ciągu nocy księ­
życowej dolecieć do Niamey. Trasa lotu 
przez Saharę do Niamey wynosi 1560, 'W* przy rozbudowie stacji 
mil angielskich. i w NowowUcice pod Wilnem. 

Spodziewano s i ę , że wyląduje oaa w 
Niamey we wtorsk około 4 popoł. 

Tymczasem do tej pory brak o niej 
lkich wiadomości. wszei 

wa przed forum Genewy, z 
nowczością i niewzruszoną odwagą ^ R c p u b f kanie r o z k l e j w nocy wici-1 go przydzielono k s ^ u gwardję bez 
broni tezy. t e bez zagwarantowania k t c a { i s z e j protestujące przeciw wizycie.pjeczeństwa.-
absolutncgo bezpieczeństwa w Europie! 
niema mowy o tem, aby którekolwiek 
państwo, zagrożone rewlzjonłstycznetnl 
zakusami Niemiec, mogło przystąpić do 
akcji rozbrojeniowej. 

I drugie jeszcze zastrzeżenie wysu­
wa Francja; plan Jej musi być trakto­
wany jako całość, a niedopuszczalne 
jest, aby każdy sobie z tego planu wy­
bierał dogodny dlań fragment, zaś wy­
rugował to, co mu nie dogadza. Żąda 
więc Francja obrad nad całością, a pra­
gnie uniknąć licytacji w poszczegól­
nych kwestjach — co niechybnie do­
prowadzić musiałoby do ponownego 
rozbicia rokowań i ugrzęźnięcia Kon­
ferencji Rozbrojeniowej w marazmie — 
jak to stało sie w lecie po półrocznem 
niemal wałkowaniu kwestyj rozbroje­
niowych bez konkretnego rezultatu. 

Oczywiście w planie francuskim — 
którego szczegółowa analiza wymaga 
bardzo gruntownego studjum — prze­
dewszystkiem obchodzi nas; jakie re­
fleksy rzuca ten projekt pacyfikacji 
świata na naszą sytuację międzynaro­
dową? 

Pod tvm względem — a trzeba to 
z całym naciskiem 
francuski w pełnej 

zdzieraniem plakatów." Na jednej z ul :c Z"^T',^"'''V"' T " . " " u" ""'"ZZZ 
kilka kobiet r e r w a ł n «»<.<» Jno&iLl!i n l e częściowe bezrobotnych przy robo-
KMKą;oo»et zeiwaiofLgę angielską i po i t a c h d r 0 a o w y c h . wodnych i regulacyj­

nych w c>ągu miesiąca listopada r. b. 
Z sumy tej będą prowadzone między 

hniemi roboty przy budowie czwartego 
mostu na Wiśle pod Krakowem, przy 
budowie i naprawie dróg w kilku woje­
wództwach, w porcie wjślantfm wirs^a 
wskim i w porcie wiślanym płockim, pe 
wne prace przygotowawcze do połą­
czenia lotniska krakowskiego z m a ­

słem lepszą, niż dotychczas drogą i t.d. 
Ponadto ministerstwo przekazało 5 

tysiocy zł. na zatrudnienie bezrobot-
stacji koleiowei 

Komuniści przeciw rządom sowieckim 
Sobota* n r Rosfi przybiera coraz 

szersze rozsnóiiry 
Moskwa, 16 listopada. dział również komuniści wiejscy. 

„Prawda" w artykule wstępnym 
otwarcie przyznaje, że elementom ku­
łackim na Kaukazie północnym udało się 
organizować sabotaż państwowych do­
staw zbożowych. W sabotażu brali u-

Echa krwawych zafść w Genewie 
w parlamencie knntfanalnym 

Genewa. 16 listopada. 
Na dzis :ejszem posiedzeniu kantonal-

,nego parlament j . zwanego wielką ra-
podkreślić — plan dą, rząd przedstawił sprawozdani z 
mierze uwzględnia'wypadków 9 listopada-

specyficzne położenie zarówno geogra­
ficzne Jak i polityczne naszego państwa 

Na początku posiedzenia wszyscy 
posłowie uczcili przez powstanie pa-

Wysuwa bowiem plan fracuski jako . ° * ó b Pol^ych podczas rozruchów 
• j u J x i Przedstawicie rządu wygłos ł nastep-
jedną z głównych zasad że przy r e o r - | n l e przemówienie, w którem usprawie-
ganizacji armji europejskich mają być 
wzięte pod uwagę warunki specjalne 
każdego państwa. Jest to zatem zgodne 
z artykułem 8 paktu Ligi Narodów, bę­
dącym częścią składową Traktatu Wer 
Salskiego, a przewidującym, na jakich 
warunkach ma się odbyć w przyszłości 
akcja rozbrojeniowa. 

Fakt, iż obecnie plan francuski staje 
w całej pełni na tem stanowisku — sta­
nowi wielkie zadośćuczynienie dla wy­
siłków naszej dyplomacji, które właś­
nie w tym samym kierunku prowadziły 

zarządzenia władz. 
Deputowani sociarstyczni występu­

jąc przeciwko rządowi określali fakt 
zwołania zebrania partji narodowej ja­
ko prowokacię. krytykując sprawozda­
nie władz wojskowych odczytane przez 
przedstawiciela rządu. 

Wielka rada po dyskusji wszystkie-
mi głosami przeciwko głosom socjali­
stów przyjęła uchwałę, aprobującą w 

iwiał akcję wojskową i motywował zupełności "zarządzenia rządu. 

Pływaląca twierdza francuska 
Budowo nowego poncerniHo 

„Huiilfierkn". 
Londyn. 16 listopada 

„Daily Telegraph" ogłasza szczegó­
ły, dotyczące budowy nowego pancer­
nika francuskiego „Dunkierka". Okręt 
ten będzie jedna z najsilniejszych pływa 
jącycłi twierdz świata. 

Uzbrojenie ..Dunkierki" stanowi 3 
H».iał o kalibrze 33 cm. Działa te mogą 

Skandal podatkowy 
f»r*e<f i* ii a a* e nulom a nu cn 

Paryż, 16 1'stopada. 
Jeden z niezawisłych posłów złożyć 

w izbie deputowanych wniosek, doma­
gający się opublikowania nazwisk osób. 
zamieszanych w aferę podatkową, pole­
gającą na realizowaniu za pośrednic­
twem banku szwajcarskiego kuponów 

,od papierów wartościowych bez uisz-
Na Kaukazie północnym zarządzono czenja 18-procentowego podatku, 

energiczną czystką całego aparatu par Sędziowie śledczy, którzy w liczbie 
tyjnego. f 37 prowadzą dochodzenia w spraw :e na 

Donoszą również o sabotażu zboża na dużyć podatkowych, odbyli wczoraj 
Ukrainie i Uralu. I wspólną naradę nad dalszą akcią. Lista 

osób, zamieszanych w aferę, obejmuje 
już 1018 nazwisk. 

Pamiętnik Kreugera. 
Sztokholm. 16 listopada. 

Miejscowa prasa donosi, że policja 
znalazła wśród papierów pozostałych 
po Warze Kreugerze rękopis jego pa­
miętnika, co do którego dawno już Kren 
ger miał zawrzeć umowę w roku 1931 
z pewną firmą wydawniczą niemiecką, 
której wypladl dużą sumę. 

' Panrętnjkt. których wydanie miało 
mieć na celu reklamę osoby Kreugera i 
jego przedsiębiorstwa zostały napisa­
ne przez pe wneero dziennikarza nie­
mieckiego na podstawie materiałów do­
starczonych mu przez samego Kreuge­
ra i kilka bliskich mu osób. 

Zamknięcie fabryk 
w Bielsku. 

Kraków, 16 listopada 
Donoszą tu z Bielska i z Białej, że 

wiele fabryk bielskich wstrzymało cał­
kowicie produkcję aż do grudnia, a inne 
poważnie ograniczają produkcję. 

Liczba bezrobotnych na terenie Biel 
ska wzrosła* 

wyrzucać pociski o wadze kilku tysięcy 
funtów na odległość 40 km. 

Najsilniejszym ! okrętem świata jest 
pancernik angielski ..Hood", drugim zko­
lei będzie , .Dunkierka" silniejsza, niż 
najnowsze okręty angielskie „Renown" 
i „Rcpulse", 
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Dyrekcja Kinoteatru „LUNA" • 
wyznacza cenną nagrodę 

dlj osoby podobnej do 

Doroiliy MACKAlbb m 
występującej w filmie 
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larii .LUNY" do dnia 20 bm. w tfodt. • 
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Te dwa nazwiska wyslarczą, aby wyrazić jakiem 
arcydziełem ]est til.ni 

BLOND VENUS 
Tomaszów- Mazowiecki 

Uwadze lokatorów. 
W związku z katastrofami budowla-

nemi. które w większości wypadków 
przypisać należy niedbalstwu zc strony 
właścicieli domów oraz lekkomyślności 
ze strony lokatorów — inspekcja budo­
wlana magistratu m. Łodzi przestrzega 
1 przypomina mieszkańcom, aby w ra­
zi^ jakichkolwiek podejrzanych objawów 
uszkodzenia n-.iesz.kari, natychmiast mcl-
c.owali o tern inspekcji budowlanej (Plac 
Wolności Nr. 14, III piętro, teł. 139-85). 

==. recznel roboty na drutach I szvdelko-
§p we najnowsze modele wiedeńskie I pa-
jgy.nfl ryskie. 

Ceny przystępne. 

L T L I H I R S Z M \ N. 
Kilińskiego 14. 2 nictro. 

SFAŁSZOWANY ZNAK REJESTRA-, 
CYJNY SAMOCHODU. 

Wczoraj policjant, pełniący służbę 
obok ratusza, zwrócił uwagę na samo-
:hód osobowy, opatrzony nr. rejestracyj-
ym województwa kieleckiego 703. 

Gdy auto zatrzymało się przed urzę-
lem pocztowym, policjant zbadał znak 
rejestracyjny, który okazał się sfalszo- j 
wany: znak zrobiony był ze zwykłej de-. 
sęczki, odpowiednio pomalowanej. Właś­
cicielem samochodu j<jst p. Jablkowski, 
dziedzic majątku Wąwał. 

P. Jablkowski pociągnięty będzie do 
odpowiedzialności karnej. 
AKCJA DOZORCÓW DOMOWYCH. 

Przed kilku miesiącami donosiliśmy 
o sporze, juki wyniki pomiędzy właści­
cielami nieruchomości a dozorcami do­
mowymi, którzy domagali się zawarcia z 
nimi umowy zbiorowej. 

Po długich pertraktacjach obie stro­
ny doszły do porozumienia i umowa zo­
stała formalnie podpisana w obecności 
inspektora pracy. Obecnie właściciele 
nieruchomości nie chcą podporządkować 
się lej:umowie, wobec czego związek 
dozorców wszczyna ponownie akcję. 

ZEBRANIE B.B. W.R. 
W-niedzielę, dnia 20 b.m., odbędzie 

3ię w-sali kina „Modern" zebranie człon 
ków i sympatyków BBWR, które nosić 
będzie, charakter sprawozdawczo • infor­
macyjny. 

Referat gospodarczy na lemat „Przy­
czyna obecnego kryzysu światowego" 
wygłosi poseł Dominik Dratwa, zaś refe 

rat polityczny mgr. Janowski. Sprawy 
samorządowe omawiane będą na oddzie. 
nem zebraniu, którego termin nie jest 
jeszcze ustalony. 

UJĘCIE ZŁODZIEI. 
Tutejsza policja osiągnęła wczoraj 

niebywały sukces, udało jej aię bowiem 
ująć dwuch złodziei, którzy, jak dotych­
czas stwierdzono, dokonali 10 kradzieży 
z włamaniem na terenie Częstochowy. 

Od dłuższego czasu komisarjat ro7 
toczył ścisłą obserwację nad osobnika 
mi podejrzanymi o współudział w licz 
nych kradzieżach. Wczoraj w nocy ko 
misarjat ponownie obstawił wywiadów 
cami policji wszystkie meliny złodziej­
skie. 

Patrolując ul. Kramarską, policja 
zwróciła uwagę na dom nr. 17, z sieni 
którego dochodziły podejrzane szmery i 
szeptem prowadzone rozmowy. Na widok 
policji jeden z osobników porzucił łom 
żelazny 1 znikł w ciemnościach nocy. 
Zainteresowano się bliżej tą posesją, w 
której, po dokładnem zbadaniu, odkryto 
nową melinę w mieszl-.aniu Józefa Gaja-
ka, gdzie znaleziono skład, nagromadzo­
ny różnego rodzaju rzeczami, pochodzą-
cemi z kradzieży. 

Wzięty w krzyżowy ogień pytań, Ga-
jak wydal swych wspólników,- mianowi­
cie syna Jana oraz Michała Rybińskiego 
(Handlowa 20). Znaleziono u Gajaka rze 
czy odstawiono do komisy..jatu. 

Na podstawie zeznań poszkodowa­
nych zdołano narazie udowodnić wymie­
nionym złodziejom udział w 10 kradzie­
żach. 

Rocznica N epotilegiości 
w Związku Strzeleckim. 

Czternasta rocznica 1 niepodległości Państwa 
obchodzona byta w Związku Strzeleckim szcze­
gólnie uroczyście. Wszystkie oddziały przygo­
towały sie by dać wyraz radosnemu uastro.o-
wi ducha, gdy pomimo zewnetrznycn material­
nych trosk krzer1"" i wzmacniała sie podstawy 
państwa rośnie jego potęga, rozszetza sie je­
go śwmtowa rola i znaczenie. Toteż wszystko 
co poszczególne oddziały Strzeleckie maja naj­
lepszego w swoim dorobku kulturalnym, zade­
monstrowały w uroczystościach rocznicowych. 

Każdy oddział w swoim lokalu—św'etl'cy 
urządza akademie dla swoich bliskich i przy­
jaciół. I stąd praca i idea strzelecka szerzy s e 
i prom eniuje do wszystkich zakątków, obej­
mując najdalsze dzielnice: Karolew. Wicfzew, 
Bałuty. Akademie w oddziałach trwa'a c?.łV 
tydzień Dotnd odbyły sie już w dniach 11. 12 
1 13 listopada. 

11 listopada — w świetlicy I oddzału żeń­
skiego strzelczynie wykazały duże wyrób enie 
obywatelstwa, opanowanie 1 piękne wyn ki 
pracy. W tymże dniu w państwowei fabryce 
wyrobów tytanowych oddział strzelecki wy-. 
Razuje zdumiewające rezultaty nracy obywa­
telskiej, które sa wynikiem zabiegów: i ofar-
nel nracv dyrekcji w osobach pp. Oizyńskiego 
i Walckiego. 

12 listopada piękny 1 podniosły nastrój 
wzbudziła akademja strzelecka w państwowej 
wytwórni wódek. Zarząd oddziału 1 komenda 
•iie szczędzą trudów. Praca kulturalna piękna: 
chór i orkiestra wykazuia wysoki poziom pra­
cy. W tymże dniu akademja na Widzewie dała-
zebranym Pekny uroczysty wieczór. Przemó­
wienia prelegentów na wysokim poziomie. 
Uczestników na wszystkich akademiach masy 
nieprzejrzane. Sale wypełnione po brzegi do­
słownie. 

13 listopada ogólna akademja Strzelecka w 
Filharmonii zgromadziła przedstawicieli władz 
cywilnych 1 wojskowych oraz tłumy publiczno­
ści, która zajęła sale. ba kony i galerie do 
ostatniego miejsca. Akidemle zagaił onlk. S. 
Walawslfi. poczem w podniosłych słowach 
scharakteryzował uroczystość sędzia dr. K. 
Strzelecki, podnosząc jednocześn e dwunasto-
lecie istnienia pierwszego oddziału Związku 
Strzeleckiego w Lodzi. Ustawiona na estradzie 
kompania honorowa tegoż 1 oddziału-w p.eknej 
formie prezentuje broń. 

W części koncertowej, wyposażonej wy­
łączni , w siły własne, ukazują koleino strzel-. 
czvnie i strzelcy owoce nracy kulturalnej w 
oddziałach. Pięknie 1 wzruszaiaco wvondt'v ze­
społowe recytacje wyjątków z pism Żerom­
skiego. Orkiestra i chóry pod batuta profesora 
Blałobrzeskiego -wykonują utworywybti iych 
kompozytorów wykazulac wysoka klasę orzy-. 
gotowania. Tańce p. Łahudzlńsk:e1 i deklamacje 
p. Gertnera wywołały burze oklasków. 

Uroczystości zjednały głęboka sympatie 
zgromadzonych mas widzów dla nleknel i,bo­
gatej w owoce pracy kulturalnej Strzelca. 
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ROZDZIAŁ XVI. 

„Sprawa załatwiona 4 6 . 
W pamiętniku Henryka Radwana, w 

którym miał zwyczaj notować krótko — 
czasem stylem telegraficznym — waż­
niejsze wypadki swego życia, najczęściej' 
nie dając upustu ani refleksjom, ani sen­
tymentowi, pod datą 20 września 1S73 r. 
znajduje się następująca zapiska: 

„Wczoraj po odejściu Czerskiego go­
ście rozeszli się prędko. Halina mówiła, 
że jest zmęczona. Nie mogłem mówić 
z mą o tem. co zaszło. Odłożyłem wy­
jaśnienie na dzień następny. 

„Dziś w południe, podług umowy, 
zjawiłem się w mieszkaniu Włodków. 
Równocześnie przybył rejent dla spisa­
nia aktu. Prócz rodziców byli świadko­
wie- Ja podpisałem pierwszy umowę 
przedślubną. 

Halina wzięła pióro do ręki — umo­
czyła je — nagle spojrzała na mnie: 
oczy miała dziwrie wystraszone — rzu­
ciła pińro. krzyunęła: „Nie mogę!" i 
uc!:kla z pokoju-

Przeprosiłem rejenta, że fatygowa­
łam go prpróżno — nie słuchałem prze­
łożeń rodziców, którzy trzęśli się z prze-
• jżenia — bodaj sądzili, żc Halina dost;:-
h' nagle obłędu — zażądałem widzeni? 

•jam na sam z moją uarzec 7oną". 
:!alina po kwadransie wpuściła mnie. 

Miała powieki zaczerwienione od płaczu, 
oczy spuściła, ale głos jej brzmiał pew­
nie, nawet twardo. Może grała spo­
kój. W takim razie jest niezwykłą ko­
mediantką. 

Powiedziała ml: 
— Wczoraj jeszcze byłam bez winy 

wobec Pana. Dziś jestem winna. Ale 
przeproszenie wszelkie w tym wypad­
ku-., słusznie wyśmiałby Pan. Zresztą 
winę moją spowodował Pan sam-.. Pan 
go wyrzucił... Ja nie chciałam wypuścić 
go w takim stanie. Miałam wrażenie, że 
był dołknęty na honorze głęboko-, w 
tym stanie, kiedy ludzie gotowi są po­
pełnić szaleństwo... A gdyby nawet on 
nie zamierzał... sobie zrobić krzywdy 
w najwyższej rozpaczy—ja sama chcia­
łam go pożegnać... ukoić... przeprosić za 
Pana!-.. Mieliśthy przecie rozstać się 
na zawsze — dodała ciszej. 

Poczem pochyliła głowę l rzekła — 
wszelako z akcentem słuszności własnej, 
bez wielkiego zawstydzenia: 

— A więc zatrzymałam go u siebie... 
ukryłam w moim pokoju. Teraz wie Pan 
wszystko — chyba oceni Pan moją 
szczerość — l zrozumie moje: „Nie mo­
gę!" 

Nie pojmuję, że w tej chwili nie osza-
'nłem. Miałem w sobie jakąś moc szatań­
ską.. 

— Rozumiem... i dziękuję Pani! — 
odparłem. 

Ukłoniłem się jej już od progu i—wy­
szedłem-

Natychmiast pojechałem do hotelu 
Europejskiego. gd 7ie on zamieszkał. Za­
stałem go na wyjezdnem. Układał rze­
czy w kuferku. Na mój widok zmieszał 
się — nie śmiał m! podać ręki — czekał 
w milczeniu. 

Przysiadłem i obojętnie rzuciłem sło­
wa: 

— Wyjeżdżasz? 
— Tak jest. 
— Uciekasz'* 
— Nie! wyjeżdżam. 
-— Przed chwilą Halina wyznała ml, 

że zatrzymała cię wczoraj. 
— Nie przeczę. 
— Zostałeś u niej... przez n o c ' 
Nie odpowiedział. Zbladł mocno-
— Mniejsza o to! — rzekłem niedba­

le. — Milczenie twoje jest ostateczną od­
powiedzią. Zresztą nie trzeba donowia-
dać. Przed chwilą Halina zerwała ze 
mną. 

— A!... — oczy mu błysnęły. 
— Zapytuję, co zamierzasz teraz 

uczynić? 
— Służę ci wszelka satysfakcją. 
— Nie o to chodzi.- Może z tego sko­

rzystam-.. Nie wiem jeszcze... Pojedyn­
kowałem się o głupstwa — w rzeczach 
poważnych pojedynek mi nie wystarcza. 
Chcę wiedzieć, co zamierzasz uczyn !ć 
ze sobą?.-. Wyjedziesz? 

Gdyby odparł: .tak" — zamierzałem 
go spoliczkować. Potem zabiłbym go w 
pojedynku — lub sam zginąłbym r-d kuli. 
Jerzy strzela celnie — ja nie gorzej. 

Jednakże wyrzucił z kuferka rzeczy 
1 rzekł: 

— Oto moja odpowiedź. 
— Zostajesz? 
— Oczywiście-
— I ocz\ wiście ożenisz się z nią? 
— .leżeli ona zechce! 
— Zechce! — .roześmiałem się mimo-

woll. W takim razie sprawa Jest zała­
twiona i-.- wyczerpana zupełnie. 

Odwróciłem się l wyszedłem. 
Naturalnie on nie śmiał podać mi rę­

ki. Ja swojej podać nie chciałem... 
A więc skończyło się wszystko..." 

Następny zapis w pamiętniku, z da-, 
tą o trzy dni późniejszą, głosił: 

„Dziś pertraktowałem z tutejszymi, 
kupcami w sprawie sprzedaży mego do­
mu l fabryki- Zgraja wyzyskiwaczy! — 
korzystają z mojej niecierpliwości. Mniej 
sza o to — sprzedam wszystko za bez­
cen, byle uciec z tego miasta, w którem 
kamienie pieką ml stopy. Wyjadę zdam 
egzaminy, uzyskam dyplom doktorski— 
postaram się znaleźć zapomnienie w nra­
cy. w nauce... jeżeli to jest możliwe. Nie 
wrócę tu nigdy, chyba, że. . 

Na tem urwała się notatka. 

ROZDZIAŁ XVII. 

Instynkt kobiety 
Upłynęło sporo miesięcy. 
Na początku września. 1874 roku In­

żynier Jerzy Czerski — obecnie w cy­
wilu na urzędowej posadzie w Łodzi, po 
wyjściu z wojska francuskiego, zresztą 
przy zachowaniu naturalizacji oraz zm !e-

jnionego przez emigranta - ojca nazwi­
ska — zagadnął pewnego popołudnia 
żonę: 

— Czv wiesz, kogo dziś srotkałem? 
— Nie domyślam się... Sa.dząc z 

uśmiechu, kogoś bardzo miłego. 
— Zgadnij kochanie! 
— Zagadka niełatwa. 
Wymieniła kitka nazwisk na chyWł-

trafił. Otrzymała odpowiedź: „nie" i 
„nie". 

— Ten ktoś zamieszkał w naso :u 
domu. 

(Ciąg dalszy jutro). 

http://n-.iesz.kari
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CZWARTEK I 

Dziś Grzegorza 
Jutro Oclona P. 

Wschód słońca 6.58 
Zachód słońca 15.44 
Wschód księżyca 18.32 
Zachód księżyca 11.47 
Długość dnia 8.18 
Ubyło dnia '.52 

Fałszywe ambicje rodziców 
s m ^ o z g o r y c z e n i e wśród młodzieży, stwarzając malkontentowi „niepotrzebnych ludzi" 

inteligencie n iema dyplomu. 

Pierwszy śnieg 
spadł wczoraj w Łodzi. 

Wczoraj spad? w Łodzi pierwszy 
śnieg, a to już zwiastuje zimę. Mizerny 
to był wprawdzie śnieżek i tajał natych 
miast, ale jest on zapowiedzią opadów, 
których spodziewać się należy o ile nis­
ka temperatura utrzyma się jeszcze 
przez kilka dni. 

Rano termometr wskazuje już od 
poniedziałku 2 stopnie poniżej zera. W 
ciągu dnia temperatura wprawdzie się 
podnosi, ale nie rzekracza 3 stopni C. 

Zbliżamy sie szybko ku zimie. Nie­
którzy oczekują jej z utęsknieniem. Zi­
ma to znów okres sportów, wesołych 
zabaw na lodzie, łyżwy, narty, sanecz­
ki, bałwany ze śniegu i rzucanie śnież­
kami. Ale nie dla wszystkich zima nie-j 
sie radość i wesele. Są tacy, którzy zel 
zgrozą myślą o nadciągających mro- j 

zach i o długich zimowych wieczorach 
w chłodnej, przewiewnej, nieogrzanej 

izbie. 

Biuro „bookmacherów" 
zostało zlikwidowane przez 

władze. 
Od pewnego czasu do wiadomości 

władz śledczych w Łodzi dochodziły 
wiadomości o szajce bookmacherów, 
którzy przyjmowali większe lub mniej­
sze zakłady co do wyników ..wyścigów 
konnych, odbywających 'MtmW^f 
Warszawie. /•"..•••. 

Ponieważ -policja otrzymywała rów­
nież skargi na' nieuczciwe machinacje 
bookmacherów. wdrożone dochodzenie, 
które niebawem przyczyniło się do wy­
krycia lokalu bookmacherów . . 

Lokal ten mieści? sję przy ul. Piotr­
kowskiej Nr. 82 w mieszkaniu niejakie­
go Jakuba Neumana. 

Od dłuższego już czasu Neuman za­
padł na zapalenie płuc i obecnie prze­
bywa w szpitalu miejskim w Radogosz-
czu. Obowiązki zastępcze gospodarza 
sprawował zaś Edmund Woźniak, któ­
ry został zatrzymany i odprowadzony! 
do urzędu śledczego, gdzie został prze­
słuchany, poczem zwolniono go. Jedno­
cześnie zostało przesłuchanych pięć o-
sób. Po ukończeniu dochodzenia spra­
wa zostanie przekazana władzom sądo­
wym, (p) 

Wzrost bezrobocia 
o 5 088 w ciągu tygodnia. 

Według ostatnich danych państwo­
wych urzędów pośrednictwa pracy, 
liczba bezrobotnych zarejestrowanych 
na terenie całej Polski w dniu 12 b. m. 
wynosiła ogółem 154.582 osób, co w 
porównaniu ze stanem z poprzedniego 
tygodnia stanowi wzrost bezrobocia o 
5088 osób. 

Liczba bezrobotnych w Warszawie 
(wraz z okręgiem) wynosiła 15.248 
osób, t. j . o 549 osób więcej, niż w ty­
godniu poprzednim. Liczba bezrobot­
nych w Łodzi (wraz z okręgiem) wy­
kazuje w ciągu tygodnia wzrost o 997 
osób i wynosi obecnie 12.416 osób. 

Liczba bezrobotnych na Śląsku wy­
nosiła 70.202 osób. co stanowi wzrost 
bezrobocia o 828 osób w ciągu tygo­
dnia. 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: J. Kop­
rowskiego (Nowornieiska 15), S. Trawkowskiej 
(Brzezińska 56), M. Rozcnblunia (Śródmiejska 
21), M. Bartoszewskieso (Piotrkowską 95), J. 
Klupta (Kątna 54), L. Czyńskiego (Rokłcińska 
53). (P) 

Starsze społeczeństwo narzeka cią­
gle na „teraźniejszą młodzież". 

— Czy rzeczywiście jest tak źle? 
Jeżeli tak, to trzeba jak najprędzej 

odnaleźć źródło z'a i stłumić je w za­
rodku. 

Mówi się. że nasza młodzież rośnie 
w bardzo trudnych warunkach, że wal­
ka o byt, którą młodzi muszą rozpo­
czynać od zarania życia, stwarza sze­
reg przeszkód, których niejednokrotnie 
nie mogą pokpnać, a które im uniemo­
żliwiają naukę i wreszcie, że starsze po­
kolenie nie miało pojęcia o trudnościach, 
jakie teraźniejsza młodzież musi zwal­
czać. 

— Czy słusznie? 
— Jeżeli chodzi o trudności mater­

ialne, to w większości wypadków tak, 
ale musimy wziąć pod uwagę fakt, że 
nasza młodzież wychowuje się we włas 
nem państwie i uczy sie we własnych 
szkołach, w ojczystym języku, co nie 
było udzla»em poprzednich pokoleń. 

Czyżby ciężkie warunki materialne, 
w jakich znajduje się zresztą całe spo­
łeczeństwo, były już aż tak ciężkie, że 
nie wystarczy młodych sił na to, żeby 
pokonać przeciwności? 

Nje! Trudności materialne, to wpra­
wdzie ciężka, ale dobra szkoła, w któ­
rej kształcą się mocne charaktery. Zło 
leży nie w tem. 

Starsze społeczeństwo biada nad 
rozgoryczeniem, brakiem ideałów i 
wykolejeniem się młodych, a nie może, 
czy nie chce w wielu wypadkach zdać 
sobie sprawy z tego, że źródłem zła, 
całego rozgoryczenia i niechęci do pra­
cy jest bezprzykładny snobizm i fałszy­
we ambicje rodziców, którzy zgórą u-
planują sobie, źe ich syn musi być ko­
niecznie lekarzem lub adwokatem 
wmawiając to w chłopaka od zarania 
życia i taki nieszczęśnik zupełnie bez 
powołania i zdolności, z setką przykro­
ści i dziesiątkami korepetytorów, prze­
chodzi jakoś gimnazjum i wreszcie do­
staje się na uniwersytet 

Poco? • 
Przecież najczęściej go nie kończy. 

A jeżeli nawet jakimś cudem uda mu 
się zdobyć dyplom, to pozostaje w ży­
ciu szarą, niepotrzebną nikomu, rozgo­
ryczoną jednostką, która nigdy nie zdo­
ła się wybić, ani zdobyć odpowiednie­
go stanowiska. 

Bardzo często człowiek, który nie 
nadaje się zupełnie na lekarza albo filo­
zofa, mógłby, dajmy na to, poprowadzić 
doskonale przedsiębiorstwo, na którem 
dorobili się jego rodzice, mógłby w ten 
sposób zapewnić sobie wygodne życie 
i w pewnej mierze przyczynić się do 
ogólnego dobrobytu. 

Zbyt często starsi nie rozwiną w 

młodzieży samodzielnego myślenia, a 
starają się. wpoić własne, nieraz fałszy­
we i nieuzasadnione ambicyjki. Stąd 
właśnie wywodzą się tłumy malkonten­
tów i „niepotrzebnych ludzi". 

Reforma szkolnictwa nie weszła je­
szcze zupełnie w życie, a już widzimy, 
że zrozumienie i przyjazne traktowanie 
młodzieży szkolnej zaczyna dawać do­
skonałe rezultaty. Młodzież organizuje 
wzorowe samorządy szkolne, tworzy 
własne małe społeczeństwo. Uczą się 
tutaj młodzi pracy zespołowej, a jedno­
cześnie przyzwyczajają się do poważ­
nego myślenia i zastanawiania nad po-
ważniejszemi zagadnieniami. 

Ustąpi też mniemanie, że poto, aby 
trafić w „poczet ludzi inteligentnych*', 
trzeba mieć koniecznie doktorat, albo 
tytuł inżyniera. 

Ale starsze społeczeństwo nie po­
winno podsycać fałszywych ambicyj. 

WI. 

Zapłata za godziny nadliczbowe 
Oslalecing wyrok Sadu Mafwy* 

siego w rfef sprawie 
(i) Jedną z najważniejszych kwestyj,! i konieczności jei wykonania* upoważ-

dotyczących stosunku służbowego pra-l nja pracownika do żądania . wynagro-
cowników i pracodawców jest sprawa. dzenia za tę pracę, niezależnie od tego, 
wynagrodzenia za pracę w godzinach 1 czy upomniał się °n o zapłatę w czasie 
nadliczbowych. Poszczególne sądy. a 'trwania stosunku służbowego i chociaż 
'nawet Sąd Najwyższy już różnie ko­
mentowały j różne wydawały •wyroki' 
;wv podobnych sprawach. '' 'wmvl 

Do niedawna opierano sie na zasa­
dzie, że pracownik powinien zgłosić 
pretensję do wynagrodzenia z tytułu 
pracy nadliczbowej w czasie trwania 
stosunku służbowego, a nie dopiero po 
ustaniu tego stosunku, gdyż sprzeciwia 
się to dobrym obyczajom. Podobne o-
rzeczenie wydał również Sąd Najwyż­
szy przed kilku miesiącami. 

Jednak wielka ilość tych spraw, kie­
rowanych do Sądu Najwyższego, mu­
s i a ł a spowodować konieczność zastano­
wienia się nad jurysdykcją w tej spra­
wie i wydać ostateczne orzeczenie; o-
bowiązujące we wszelkich tego rodzaju 
zatargach. W tym właśnie celu odbyło 
się posiedzenie pełnego składu Sądu 
Najwyższego, który po długiej debacie 
wydał wreszcie orzeczenie (N. I. C. 
2465), ustalające raz na zawsze wy­
tyczne dla wszystkich sądów. 

Orzeczenie to w zasadniczy sposób 
różni się od dotychczasowego poglądu-

Sąd Najwyższy orzekł mianowicie, 
że sam fakt zatrudnienia pracownika 
przez pracodawcę w godzinach nadlicz­bowych, wypływający z rodzaju pracy 

by h»e'było specjalnego zlecenia praco 
dawcy do przedłużenia pracy ponad 
ilnOrmę *ustawową. 
' ' | f £ad Najwyższy, wydając to orzecze­
nie, umotywował je w sposób następu­
jący: O ile pracodawca powierzy pra­
cownikowi taką pracę, która jest nie­
możliwą do wykonania w ciągu usta­
wowej liczby godzin, a praca ta jest 
terminowa, nie trzeba jego specjalnego 
polecenia, by pracownik miał prawo do­
magać się zapłaty za godziny nadlicz­
bowe- W tym wypadku więc decydu­
je o pretensjach pracownika charakter 
i rodzaj jego pracy. Co się tyczy nie-
upominania sję przez pracownika za­
płaty za godziny nadliczbowe w okresie 
trwania iego stosunku służbowego. Sąd 
Najwyższy wychodzi z założenia, że 
warunki • uniemożliwiające pracowniko­
wi wystąpienie z jakjemikolwiek pre­
tensjami, wytwarzają sie w wielu 
przedsiębiorstwach, a tem samem nie 
może to być powodem do nieuwzględ­
nienia jego pretensji. 

Powyższe orzeczenie Sadu Najwyż­
szego ma precedentalny charakter i o-
statecznje rozstrzyga sprawę wynagro­
dzenia za godziny nadliczbowe. 

Nowe przepisy 
meldunkowe. 

Kiedy należy się zgłaszać 
osobiście. 

(i) Jak wiadomo, nowe przepisy cał­
kowicie niemal zmieniły system meldo­
wania się i wymeldowania, zarówno w 
biurach meldunkowych cywilnych jak 
i wojskowych. Mimo. iż wielokrotnie po 
dawaliśmy, jaka obowiązuje obecnie 
procedura meldunkowa, ciągle jeszcze 

,na tem tle wynikają scysje, mnożą się 
• skargi i t. d. Zwłaszcza ludność nie zda­
je sobie sprawy, jak i kiedy należy wy­
meldować się w biurze wojskowo-po-
l'cyinera. 

W związku z tem informują nas. że 
z przepisów meldunkowych ustawy z 
dnia 23 maja 1924 roku ó powszechnym 
obowiązku służby wojskowej wynika, 
iż tylko te osoby mają obowiązek zgła­
szania się osobiście do biura wojskowo-
poHcyjnego z dokumentami wojskowy­
mi, które zmieniają miejsce zamieszka­
nia lub też powracają z zagranicy. Za­
meldowanie to musi być dokonane * 
ciągu 8 dni od chwili przybycia- Niedo­
pełnienie tej formalności pociąga za so­
bą karę aresztu do 6 tygodni lub grzyi 
wny do 500 zł-. 

Natomiast nikt nie jest obowiązane 
do osobistego zgłoszenia się w biurze 
wojskowo - policyjnem o ile: 1) przy­
bywa do jakiegoś miasta na czasowy 
pobyt i wypełnia u rządcy domu. w któ 
rym zamieszka? kartę meldunkową ko­
loru zielonego. 2) zmienił adres na tere­
nie Lodzi t j . nie opuszczając miasta. 
3) wyjeżdża zagranicę i 4) wyjeżdża na 
czasowy pobyt lub przyjeżdża z czaso­
wego pobytu. W tych wypadkach obo­
wiązuje tylko dokonanie zmiany mel­
dunkowej u rządcy domu. przez wypeł­
nienie karty meldunkowej odpowiednie 
go koloru. 

Skrócenie czasu pracy w przemyśle 
będzie omawiane na konferencji międzynarodowej w Genewie 

Jak min. Hubicki oświadzył dyrekto^ 
rowi Międzynarodowego Biura Pracy, 
p- Butlerowi, podczas jego pobytu w 
Warszawie, rząd polski weźmie udział 
w konferencji przygotowawczej w dniu 
10 stycznia 1933 r- w Genewie w spra­
wie skrócenia czasu pracy w przemyśle. 

Min. Hubicki podkreślił przytem ko­
nieczność uwzględnienia przy rozważa­
niu tego zagadnienia odrębnych warun­
ków, panujących w poszczególnych ga­
łęziach przemysłu. Dyr. Butler zgodził 
się całkowicie z tym poglądem i zazna­
czył że konferencja, na którą zostały 
zaproszone, oprócz państw należących 
do Ligi Narodów również Stany Zjedno­
czone A.P. i Rosja sowiecka, mą na celu 
uzyskanie od poszczególnych rządów i 

zainteresowanych czynników społecz­
nych materiałów, opinii i wniosków co 
do metod i sposobów uregulowania tej 
sprawy. Zaznaczył on przytem, źe 
możliwe jesrt albo przygotowanie mię­
dzynarodowej ogólnej konwencji w spra­
wie'skrócenia czasu pracy, podobnej do 
konwencji waszyngtońskiej z roku 1919, 
albo też, co jest prawdopodobnieisze — 
przegotowanie konwencji ramowei. umo­
żliwiającej różnorodne regulowanie spra­
wy w poszczególnych przemysłach-

Zarówno min- Hubicki jak i dyr- Bu­
tler stoją na stanowisku, że jaknaiszyb-
s?e /badanie tego zagadnienia i omówie­
nia możliwości jego rozwiązania przez 
Międzynarodową Konferencję Pracy jest 
wskazane wobec dzisiejszego położe­

nia gospodarczego we wszystkich pań­
stwach. 

Dyr. Butler zdaje sobie sprawę z 
wielkich trudności, jakie napotkać musi 
dążenie do skrócenia czasu pracy, na-
przykład do 40-tu godzin tygodniowo 
w drodze konwencji międzynarodowej, 
jednakże Międzynarodowe Biuro Pracy 
dołoży wszelkich starań, aby sprawę 
zbadać możliwie wszechstronnie i opra­
cować odpowiednie wnioski. 

Po omówieniu planu prac wstępnych 
dla konferencji przygotowawczej, min. 
Hubicki zapewnił dyr. Butlera o goto­
wości rządu polskiego do współdziałania 
z pracami M.B.P. w tych sprawach. 
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TEATR MIEJSKI. 
Dziś i dni następnych rozgłośna komedia 

muzyczna ,,Jim J31", w której popisową roJę 
kreuje Maria Modzelewska. Udział baletu „Qui-
Pro.Quo", barwne wstawki, melodyjne piosen­
ki M. Homara, orkiestra pod batutą F. Rybickie­
go z Warsazwy — oto najważniejsze efekty te­
go arcyelekawego widowiska. 

W rolach ważniejszych: Zofja Temne, Duna-
j»wska, Suchecka, Węgrzyn (Jim}, Mroziński, 

Szubert, Surzyński. 
Wobec olbrzymich kosztów związanych z 

wystawieniem tej sztuki, grana ona będzie ogra­
niczoną ilość razy. — Bilety ulgowe na „Jim 
Jiłl" nieważne. 

W sobotę o godzinie 4-cJ po pol. po raz 
ostatni dla młodzieży szkolnej ,,Panna mężatka" 
i niezrównanną St. Wysocką w roli głównej, 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś i codziennie wieczorem najbardziej po-

wodzeniowa sztuka b. sezonu, przekomiczna far­
sa P. Franka „Rembrandt na sprzedaż" W roli 
popisowej zbiera zasłużone oklaski Micha} Z»:cz. 
Ceny zniżone! 

TRUPA WILEŃSKA W TEATRZE KAME­
RALNYM (I-go Maja 2). 

Dziś po r * z ostatni o godzinie 9.15 wieczo-
ram po cenach popularnych Bunt w domu po­
prawczym", sztuka w J-ch aktach Piotra Mar­
y n a I.ampla. 

TEATR POPULARNY W SALI OEYERA. 
ul. Piotrkowska 295. 

W sobotę, dn. 19 bm. o godz. 8.15 wiecz. 
1 w niedzielę, dn. 20 bm. o godz. 4.15 i 8.15 
wiecz. premiera najsławniejszej operetki w 
3-ch aktach Emeryka Kalmana p. t. „Księżnicz­
ka czardasza''. Ceny od 50 gr. do 2 zł. 

W niedzielę dn. 20 bm. o godz. 12 i pół w 
południe bajka dla dzieci p. t. „Król Kryształek 
1 Krasnoludki'1. Ceny od 30 gr. do 1 zL 

TEATR „JAR". 
Rewia „Kto Lodzi dogodzi1' zdobyła nieno-

Łowame dotąd powodzenie i zawiera dużą ilość 
atrakcyjnych numerów. Zespół teatru również 
znakomity. 

Dziś dwa przedstawienia: o godzsnie 8-ej i 
10-ej wieczorem 

TEATR „SCALA", 
T>ziiś, w czwartek, o godzinie 9-eJ wieczo­

rem na ogólne żądanie publicznoir-i daje znako-
nji'.y zespół „Di Idstz* Bandę" popularne przed­
stawieni* pierwsiz*go przebojowego programu 
„Tanct Idełech Tanot''. Ceny na to popularne 
przedstawienie są od 60 giroszy do 2 zł. 

Jutro, w piątek, o godizini* 9-ej i w sobotę 
2 ratzy w dalszym ciągu drugi przebojowy pro­
gram „Di Wełt Szokcit Zych". 

WYSTAWA OBRAZÓW SIEMIŃ-' 
SKIEGO. 

Wystawa obrazów Mieczysława Sie­
mińskiego cieszy się niesłabnącem po­
wodzeniem. Pracowity ten i płodny arty­
sta wystawił tym razem sto kilkadzie­
siąt prac, z których wyziera rozmach 1 
talent. 

Interesujący ten pokaz artystyczny 
oglądać można w lokalu przy ul. Piotr­
kowskiej Nr. 74 obok rogu ul. Moniuszki 
przez cały prawie dzień. 

W ŚWIECIE CZARÓW I BAJKI. 
W Grajdołku, we-oolem miasteczku, odbędzie 

się niepowszednia impreza. Organitzałorzy na­
zwali ją Kiermaszem. Nad zrealizowaniem na 
szeroką skalę zakrojonego pl.ii.it wre już dziś 
gorączkowa praca. Przecięcie błękitnej wstęgN 
która chwilowo broni dostępu do Grajdołka, na­
stąpi w dniu 8 grudnia. — Dziś wyrastają piękne 
fantastyczne napoły egzotyczne domki tego we. 
sołego miasteczka. 

Wkrótce już zadudnią się one. Grajdołek za­
mieni saę w świai czarów i bajki. Szczególną 
uwagę zwracać będzie popularny w Wesolem 
Miasteczku Kiermasz towarzystwa opieki nad 
mwtką i dzieckiem „Kropla Mleka". 

ZE STOW. TECHNIKÓW. 
W piątek, dmia 18-go b. m,, o godzinie 8-ej 

wii-czcrem w lokalu stowarzyszenia techników 
•\ Adam Stebelski z Warszawy wygłosi nie-
fcm'prnfo interesujący odczyt na temat; „ Począł-
'•: kolonizacji niemieckiej w okolicach Łodzi 
[>i*k XVIU). 

OFIARY. 
Z-|x>wodu zgonu Matlki naszej kole­

żanki, Eli Rozenblumówny, zamiast kwia 
tów na grób, ofiarują zł. 15 na rzecz 
ir ;:j>!(iej sekcji do walki z gruźlicą. 

Wychowawczyni i uczenice 3-ej kl 
Jmnazjum im. Elizy Orzeszkowej. 

JAK GOTOWAĆ DOBRZE I TANIO, 
oto pytanie, narzucające sie codziennie każdej 
oszczędnej gospodyni .na które trafna odpo­
wiedź na^hnić winna niezwłocznie lak nie­
zmiernie waznerh jest racjonalne odżywianie 
dla utrzym;<n a zdrowia i sil. wie najlepiej każ 
da pani domu Dutego też wskazać należy na 
bajeczne uzupełnienie choćby najskromniej­
szego obiadu bardzo lubianym budyniem 
Oetkera klńrv dzk-k' swym składnikom iest 
nadzwyczaj xi!rovn i łatwo strawna przystaw­
ka o delikatnym aromacie 

roces P.P.S-lewicy w Lodzi. 
Dalsze zeznania świadków oskarżenia t r w a ł y 

przez cały dzień wczorajszy. 
(g) Wczorajszy dzień rozprawy prze ją na ścisłą łączność istniejącą — zda-

ciwko działaczom PPS-Lewicy poświę- niem św adka — między PPS-Lewicą 
eony był całkowicie zeznaniom świad- i a KPP-
ków oskarżenia • przeważnie wyż­
szym zamiejscowym funkcjonariuszom 
policji. 

Pierwszy zeznaje Maurycy Molkę, 
były przodownik urzędu śledczego w 
Łodzi, obecnie przeniesiony do Lwowa-
Świadek wraz z wywiadowcą Kaszu­
bem obserwował osk. Kossowskiego, 
który w dniu 15 lipca szedł od parku 
Żródliska do ul. Kilińskiego, niosąc pod 
pachą sporą paczkę. Kosowski został 
zatrzymany: znaleziono przy nim dwie­
ście kilkadziesiąt odezw komunistycz­
nych. 

Ten sam świadek Molkę inwigilował 
również osk. Czerwińskiego, którego u-
dało mu się zatrzymać w dniu 11 lipca 
w parku Poniatowskiego w chwili, gdy 
ten pisał coś na jednej z ławek. Napis 
brzmiał: „Niech żyje komunizm!" Ołó­
wek kolorowy i odezwy do robotników 
dwuch fabryk łódzkich znalezione przy 
Czerwińskim — zostały podczas aresz­
towania skonfiskowane. 

Pytania apl. Mrówki mają na celu 
ustalenie niektórych detali dotyczących 
aresztowania Czerwińskiego. 

Jako drugi zeznaje świadek Juljusz 
Zakrzewskii były kierownik policji po­
litycznej w Lodzi. 

Świadek podaje cały szereg dat i fak­
tów, dotyczących działalności PPS-Le­
wicy w Łodzi wogóle, a osk- Pacanow­
skiej w szczególności. Dane te wskazu-

Prokurator zadaje świadkowi pyta­
nie, czy PPS-Lewica mogła być finan­
sowana przez KPP. 

Osk. Spałek: Jaką jest różnica mię­
dzy rewolucją a zbrojnem powstan-em? 

Świadek odi>o\viada że różnica ta 
wymaga obszernego omów enia. 

W dalszym ciągu świadek opowia­
da o tarciach wewnętrznych w partji. 

Świadek twierdzi, że na podstawie o „czystce", o próbach niektórych czło" 
okólników, znalezionych przy zatrzy­
manych członkach KPP i PPS-Lewicy 
dojść należało do pewności, że łączność 
między temi organizacjami była, a po­
zatem szybki rozwój PPS-Lewicy a 
brak uchwalonych oficjalnych źródeł do 
chodu wskazują, że musiała ona mieć 
subsydia od KPP. 

Poszczególni oskarżeni i obrońcy sta­
wiają pytania, na czem świadek opiera 
swoje zeznania, dotyczące partji PPS-
Lewicy, czy na danych zaczerpniętych 
z Warszawy, świadek twierdzi, że z da 
nych warszawskich i łódzkich. 

Gotkowski zapytuje świadka, kto 
jest generalnym sekretarzem K. P. P. 
Świadek twerdzi, że nie iest mu to 
wiadome, wówczas oskarżony Gotkow­
ski oznajmia, że jest to przecież ogólnie 
wiadome, a mianowicie: w sekretarja-
cie generalnym K. P- P. zasiadają Le­
szczyński. Polak, i Szlachcic Pol-

Oskarżony Sokorski zapytuje, ja­
kiej treści były okólniki, znalezione 
przy rewizjach w PPS-Lewicy. Świa­
dek twierdzi, że wywrotowej. Na zapy­
tanie oskarżonego, jak to rozumie, św. 
oświadcza, że w okólnikach chodziło ia* 
ko o cel ostateczny spowodowanie re­
wolucji. . 

Za zabójstwo w czasie kłótni 
Sffl8«i$ slcazoał Asia na & la* więx'enia. 

W dmiu 16 lipca r- b- w domu przy 
ulicy Rzgowskiej Nr. 156 odbywało się 
wesele. Brał w niem ud/zlał m- Im. rów­
nież 18-Ietni Jankiel Ast (Rzgowska 195) 
czeladnik rzeźnickl. 

Około god/ziny 1-ej w nocy wracał 
w stanie podchmielonym od znajomych 
Józef Redrzyina, maeszikaniiec wsi Staro-
wa Góra. 

Redzyina słysząc odgłosy zabawy, 
wszedł między gości weselnych, a ponie­
waż w swoim czasie poznał na zabawie 
v Starowej Górze Janki a Asta, więc ten 
istatni przedstawił go paru gościom i 
: a trzymał na zabawie. 

Będąc podchmielonym, Redzyna prze-
:hwalał się, iż odnosił wielokrotne suk­
cesy w zawodach atletycznych. 

Ast, znając Rodzynę, opowiedział 
ledinemu z gości. Hieronimowi Rajchowi 
że Rcdzytna „buja". 

Rajch wziął Redzynę na bok i powie-

RoMlioproftraiii 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 

„POLSKIEGO RADJA" 
CZWARTEK, dnia 17 listopada 1932 r. 

11.40—11^0: Codzienny Przegląd Prasy Pol. 
skiej. 

11.50—11.55: Komunikat Meteor. Ol. Wojsk. St. 
Meteor, dla komun. lotn. 

11.58—12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Hej­
nał z wieży Mariackiej w Krakowie. 

12.05—12.10: Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 

12.10—12.30: Koncert z płyt gramofonowych. 
12.30—12.35: Komunikat meteorologiczny. 
12.35—14.00 VII koncert szkolny z Filh. Warsz. 

Wykonawcy: Ork. Fllharmoniczna pod dyr. 
Kaz. Wiłkomirskiego. Helena Zarzycka 
(skrz.), Lucyna Szczepańska (sopr.) 1 Marja 
Wiłkomirska (ak.) Słowo wstępne wypowie 
p. Stefan Natanson. 

14.00—15.40: Przerwa. 
15.40—15.50: Komunikat gospodarczy. 
15.50—16.00: Płyty gramofonowe. 
16.00—16.15: „Jak zrobić nowe ze starego" — 

wygi. p. Marja Dobrowolska. 
16.15—16.30: Lekcja jeżyka francuskiego kurs 

średni) Lektor p. Lucien Roulgny. 
16.30—16.40: Płyty gramofonowe. 
16.40—17.00: „Co i lak czytać" — wygi. prof. 

Henryk Mościcki. 
17.00—17.40: Koncert kameralny z płyt gram. 
17.40-17.55: Odczyt aktualny. 
17.55—18.00: Odczytanie programu na dzień na­

stępny. 
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Śródmiejska 15, Ul. 232-33. 
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Ceny od 60 gr, do 2 zł. — Na ż ą d a n i e t y l k o 1 r a z 
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ków partji łączenia się z komunistami 
i t. d. 

Osk. Pacanowska zadaje pytanie czy 
lokal przy ul. Południowej był zalegali­
zowany? 

Świadek nie przypomina sobie tego. 
następnie jednak uświadamia sobie, że 
zebranie, na które wkroczyła poljcia, 
było konspiracyjne. 

Następny zkolei świadek Stanisław 
Futer b. wywiadowca ze S.trykówa o-
powiada. że 14 listopada 1930 roku w 
sali straży ogniowej w Strykowie na 
zebraniu PPS frakcji Sonnabend wzniósł 
okrzyk: „Niech żyje Rosja sowiecka!" 

Za o Sonnabend został z sali usu­
nięty-

W czasie wyborów Sonnabend roz­
dawał ulotki wyborcze Hsty Nr. 23. — 
Jest on poszlakowany iako członek K. 
P. P. 

Zeznaje świadek Józef Feduniszyn, 
komisarz P- P. ze Lwowa. 

Świadek mówi o działalności Gotko­
wskiego i Olingera na terenie Lwowa-

Świadek zna Olingera od roku 1928 
jako działacza Komunistycznej Partii Za 
chodniej Ukrainy- To samo odnosi się 
do Gotkowskiego. Olinger pracował w 
akademickiej organizacji ..Zycie", gdzie 
bardzo często występował z referata­
mi. 

Prokurator zapytuje, czy Gotkow­
ski zaliczał się do wybitniejszych dzia­
łaczy partyjnych? 

Świadek potwierdza. 
Prokurator zapytuje o bliższe dane. 

wobec czego świadek zeznaje że na 
podstawie :danych konfidencjonalnych • 

i notatek w kartotece jest poinformo­
wany, że Gotkowski był łącznikiem mię 
dzy PPS-Lewicą a K. P. Z. U. 

Gotkowski zapytuje, czy miał na to 
konkretne dowody. Świadek twierdzi, 
że nie. lecz że pewności tej nabył na 
podstawie danych służbowych. 

Olinger zapytuje, czy świadek wic. 
że akademicka organizacja .Zycie" by­
ła legalna i iakie miała cele. Świadek 
odpowiada że organizacja ta była legalną 
i miała pierwotnie cele kulturalne, lecz 
że następnie rozpoczęła działalność po­
lityczną-

Następny śv/iadek Bronisław Za-
dzielskj (wydzał śledczy Lwów) kiero­
wnik brygady politycznej zeznaje na te­
mat Olingera. że jest to wybitny dzia­
łacz PPS-Lewicy i K P. Ż. U- Kilka­
krotnie był notowany na tamtejszym 
tercn :e jako działacz wywrotowy. 

Świadek Józef Budny, wywiadowca 
urzędu śledczego we Lwowie, mówi o 
działalności Olingera, oświadczając, że 
Olinger był przez niego zatrzymany we 
Lwowie. 

Osk. Ońiger zapytuje, czy świadek 
wie, że był zwolniony przez sędziego 

.30—19.45: Kwadrans literacki: „Kuźnie In-1 śledczego. Świadek wie. że Olingera ZJ 
telektu" - Tadeusza B w y k ' ^ , - : t r 2 y m a l , odprowadził go do sadu. a d« 
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wie o umorzeiru dochodzenia. 

dział do niego: „Czemu bujasz, łobuzie 1 
robisz ważnego", ]>oczem wyrzucił go 
za drzwi. 

Za Redzyna wyszedł Ast i dwaj inni 
goście: Kazkriierc/.ak i Sktipiński. 

Redzyna domyślił się żc afront spot­
kał go dzięki Astowi I zaczął mu czynić 
wyrzoiity. Obaj. kłócąc się, doszłi do do­
mu przy ul. Rzgowskiej Nr. 203. Wów­
czas Redzyna zaczął wzywać ruchami 
rąk Skuplńskiego i Kazimierczaka, któ­
rzy szli wolniej. Gdy obaj podeszli bliżej, 
spostrzegli, że Ast sięga do tylnej kie-J 
szeni i wyjmuje ooś białego, a potem 
pchnął Redzynę w pierś. Okazało się, iż 
Ast pchnął Redzynę nożem. 

Redzynę odwieziono do szpitala Po­
znańskich, gdizie nad ranem zmarł. 

Wczoraj Ast stanął przed sądem okrę­
gowym w Łodzi, który skazał zabójcę na 
8 lat wiezienia. (p) 

18.00—18.45: Muzyka lekka z kawiarni „Ga­
stronomia". 

18.45-19.00: „Skrzynka pocztowa łódzka" — 
wygł. red. Jan Piotrowski. 

19.00—19.20: Rozmaitości. 
19.20—19.30: Komunikat Izby Przem Handl. w 

Łodzi, repertuar teatrów. 
19, 

krakowskiej 
19.45 20.00: Prasowy Dziennik Radiowy. 
20.00—21.30: Muzyka lekka w wyk. orkiestry 

P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota. 
W przerwie: Wiadomości sportowe. Dod. 
do Pros. Dz. Radiowego. 

21.03—23.00: Słuchowisko P. t. ..Nieboska Ko­
media" — Krasińskiego cześć II. 

23.00—23.05: Urzed. Komun. Państw, nst. Me­
teorologicznego 1 komun, policyjny. 

23.05—24.00: Muzyka taneczna 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19-30- BUKARESZT. Tr. z Opery Ru­

muńskiej. 
19-55. WIEDEŃ. „Kawałer Srebrnej Ró­

ży", op. Ryszarda Straussa. Trans­
misja z Opery Państwowej. 

20.10. KOPENHAGA. Koncert symf on-
20-45. RZYM. .Mignon", op. Thomasa-
21-15. BUDAPESZT. Koncert symf on-
21-30. STRASBURG. Koncert symfon-
21.45. PARYŻ. Koncert symfon-
22-00. SZTOKHOLM. Koncert muzyki 

polskiej z udz. Henryka Marteau. 
22.10. HILVERSUM- Tr- koncertu z Con-

certgebouw w Amsterdamie 

Na odnośne zapvtanie oskarżonego 
świadek oświadcza, że wiedz'al o dzia­
łalności wywrotowej Gotkowskiego, 
który — wspólnie ze swą narze­
czoną — uprawiał działalność konspi­
racyjną. 

Rozprawy przerwano o godzinie 14 
min. 30. 

Sąd zapowiedział przesłuchanie w 
dniu d z iN eis/.\m kierownika V bryga-

C e n n i j , 
7djęciat 

uysu 

KeklapiGatetoWyG 
ów. Prospektów. 

, btografietne dla cclówreprodukcji 
hkiprojekty reklamowe 
daiphieze wykonywa. 
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P, Smolik jeszcze się nie przyznaje.,. 

Kto malował obroTjlelusza-Kowalskiego". 
Nawet nie falsyfikat, lecz potworny kicz.—Rzetelny malarz szyldów nie 
przyznałby się do takiej roboty.-Posłaćobraz do prof. Kopery wKrakowle. 

•• mam m < • 

(Rozmowa, naszego n>spólpvacon>nifca z p . JfCawotem Łnde, awtusta.-
matawzem i dosfoomalum znawca, sztufoi. W sprawie rzekomego dzieła sztuki 

rzekomo Wierusza-Kowalskiego, w ja­
kie zaopatrzy' muzeum miejskie p. ław­
nik Smolik, ze strony fachowej zabierał 
dotychczas głos jedynie p. St. Watten-
berg — właściciel handlu antykami 
i obrazami w naszem mieście. 

Poza opinją p. Wattenberga, który 
zresztą wniósł również do sprawy cały 
szereg informacyj o pochodzeniu obra­
zu, a potwierdzających w całej roz­
ciągłości naszą tezę, że obraz, nabyty 
przez p. Smolika, nie jest malowany rę­
ką Wierusza-Kowalskiego — poza tą 
opinją nie przytoczyliśmy dotychczas 
innego zdania z grona osób powoła­
nych. 

Dlatego uprosiliśmy wczoraj p. Ka­
rola Endego — malarza, wybitnego 
znawcę sztuki i zbieracza obrazów mi­
strzów pędzla starszej generacji, by 
wypowiedział się o „obrazie" rzekomo 
Wierusza-Kowalskiego. 

Przedewszystkiem kilka słów o 
kwalifikacjach naszego informatora. P. 
Ende jest nietylko artystą - malarzem, 
już o czuprynie mocno szronem przy-
pruszonej, lecz od zgórą dwudziestu 
lat pracuje jako renowator obrazów. 
Jest to zajęcie, które wręcz nakazuje 
artyście poważne wniknięcie do „kuch­
ni malarskiej" każdego z wielkich twór 
ców dziel plastyki. To, co potrafi p. En-
de w tej dziedzinie, to rzecz zrosła 
oczywista z malarstwem — lecz wy­
magająca szeregu kwąlifikacyj ^ specjal­
nych — przedewszystkiem znajomości 
techniki wielu mistrzów, znajomości Ich 
zamiłowań 1 predylekcyj w sferze to­
nów 1 barw, oraz pewnych zwyczajów 
twórczych. Któż zatem jest bardziej 
powołany do wypowiedzenia się w 
sprawie nowego nabytku p. Smolika, 
jeśli nie p. Karol Ende, przez którego 
ręce przeszły liczne „Wierusze" — nie 
tylko jako przedmioty zbiorów lub wy­
miany, lecz również jako płótna, wy­
magające naprawy lub restauracji... 

— Sprawa, będąca obecnie na tape­
cie, jest niezwykle błaha, — oświadcza 
nam na wstępie p. Ende. — Wręcz 
przykro jest w niej zabrać głos, bo­
wiem komuż jest miłe łatwe zwycię­
stwo, i ktoby chciał stawać do walki z 
przeciwnikiem, skazanym zgóry na po­
bicie na głowę... 

P. Ende spogląda na nas bystrem 
spojrzeniem poprzez szklą okularów: 

— Ten obraz, który p. Smolik za­
wiesił w muzeum, nie jest nawet falsy­
fikatem! 

Widząc nasze zdziwienie p. Ende 
dodaje: 

— Falsyfikat musi być wykonany 
ręką uzdolnionego i doskonale wyszko­
lonego malarza. Przecież każdy z nas. 
będąc w akademji musiał kopjować nie 
jeden obraz. Zrobić dokładną i wierną 
Icopję, oddać te wszystkie nuanse barw 
i grę tonów, jak to uczynił wielki 
mistrz, którego praca służy za wzór — 
przecież na to trzeba prawdziwego 
artysty, a dzieło takie często jest nie­
mal równie wartościowe co oryginał. 
— Tych cech nie znajdzie w nowym 
nabytku muzeum miejskiego nikt, kto­
by miał możność porównania oryginału 
z tem jego nieudolnem naśladownic­
twem, jakie zawiesił w muzeum p. Smo­
lik. 

Na to. — kontynuuje p. Ende, — by 
poznać w tem płótnie rękę tylko rze­
mieślnika, i to rzemieślnika nie specjal­
nie dobrze wyszkolonego — na to nie 
trzeba być nawet znawcą. 

Tutaj przytacza nam p. Ende wy­
kład, jaki na temat tego obrazu usły­
szał w galerji. Nauczycielka oprowa­
dzała dzieci po salach. Cała grupka 
zatrzymała się przy słynnym już dziś 
w 'ero mieście „Wieruszu". 

..Oto fest** - - mówiła nauczycielka 

rysunków, obraz, o którym mówią] 
wszyscy, że Jest nieprawdziwy. Rzecz 
nie jest jeszcze wyjaśniona. Jeżeli ten 
obraz jeszcze wisi w galerji, znaczy 
to chyba, i e jest prawdziwy... Ale nie­
długo wszystkie wątpliwości przestaną 
istnieć: przyjedzie znawca, specjalnie 
sprowadzony z Warszawy albo Krako­
wa i wtedy dowiemy się prawdy osta­
tecznie..." 

— Nie pragnąłbym niczego w tel 
chwili tak bardzo, — uśmiecha się p. 
Ende, — jak móc sfotografować minę 
owego znawcy, gdy zostanie skontro­
lowany z owym obrazem. 

Obraz jest tak nieudolnie naślado­
wany, że jestem, — wywodzi dalej p. 
Eude, — przekonany, iż temu, kto go 
malował ani przez chwilę nie powstała 
w głowie myśl, że uda mu się go sprze­
dać jako oryginał i to wdodatkukomu: 
ławnikowi wydziału oświaty i kultury, 
znawcy nieomylnemu, człowiekowi, gó 
rującemu nad nami wszystkiemi erudy­
cją, kulturą, a przedewszystkiem pew­
nością siebie. 

— Cóż więc jest w tym obrazie ta­
kiego, że jednak p. Smolik wziął go za 
autentyk. 
i w w i W M r « a w B w t a r M B t « B M a i 

— Jest poprawny rysunek I bardzo 
Wieruszowi - Kowalskiemu właściwy 
temat: baby na wózku. Właśnie z uwa­
gi na ten rysunek i pewne szczegóły 
wykonania obrazu mam wrażenie, że 
jest to bądź kolorowana fotografia, albo 
rzecz kalkowana... Kolor zato jest po­
łożony i dobrany w ten sposób, że rze­
telny szyldowy malarz nie podpisałby 
się pod tem pacykarstwem. 

Rzecz jest prawie wyczerpana... 
— Sprawa jest rzeczywiście „bła­

ha" — dodajemy do chwilowej pauzie... 
Gdym usłyszał, że mamy w muzeum 

falsyfikat — powiada p. Ende — byłem 
mocno zaintrygowany... Na tle falsyfi­
katów zdarzają się sprawy niezwykle 
ciekawe. Ścierają się poglądy wybit­
nych znawców... Wytacza się cały ar­
senał wiedzy malarskiej , historji sztu­
ki, chemji stosowanej itd... Choćby 
przytoczyć proces berliński o falsyfika­
ty van Gogha... P. Ende wyciąga bez­
radnie dłonie... — A co u nas? Gdy już 
mamy skandal o falsyfikat, to falsyfikat 
nie jest falsyfikatem, tak samo, jak 
szkiełko za 50 groszy nie jest brylan­
tem... A głównemi argumentami za lub 
przeciw mają być podpis lub cena... 

Cena niema nic do rzeczy i podpis mo­
że być doskonale położony pod byle 
jakim kiczem... 

Tutaj p. Ende przytacza nam przy­
kłady ze swej długoletniej praktyki. 
Uznał obraz bez podpisu za autentycz­
ny i podał kto go malował. Po kilku 
miesiącach znalazł ten sam obraz już 
z podpisem u jednego z handlarzy w 
Warszawie... Zmarły malarz dał z za-
grobu podpis tak samo, jak ś. p. Wie­
rusz sam sprzedał z „pierwszej ręki" 
swój obrazek naszemu ławnikowi o-
światy i kultury... 

— Pan Smolik jest uparty — dodaje 
p. Ende po chwili namysłu. — Jest jed­
na droga, by tej całej rzeczy położyć 
kres. Należy obraz posłać do prof. Ko­
pery w Krakowie, kustosza Muzeum 
Narodowego. Miasto nasze jest ubo­
gie, jak my wszyscy: jeśli się okaże, że 
obraz jest autentykiem — to ja zwrócę 
miastu koszta ekspertyzy. 

Gdy się żegnamy, p. Ende wzdycha 
lekko: wszystkiemu winną są ci sztabs­
kapitanowie armji ukraińskiej i rosyj­
skiej... Dlaczego ci ludzie wzięli się do 
handlu obrazami — to Bóg jeden wic... 

G. 

Marsz bezrobotnych na Waszyngton. 
Głód i nędza w kraju, mlekiem i miodem płynącym.-Wielkie fabryki rol­
nicze nie potrzebują rąk ludzkich.—-Nie wolno produkować ponad normę 

50 milionów ludzi nie ma pracy i chleba. 
New York, w listopadzie. 

Tempo amerykańskie uwydatnia się 
również w biegu wydarzeń politycz­
nych. Kilka dni upłynęło zaledwie od 
emocjonujących wyborów Prezydenta, 
a już mamy nową sensację — marsz 
bezrobotnych na Waszyngton. 

Jest to wydarzenie pierwszorzędnej 
wagi, albowiem kwestja bezrobocia w 
Ameryce kształtowała się i kształtuje 
zupełnie inaczej, niż w Europie. 

Tam, oprócz normalnego już wszę­
dzie kryzysu, działają jeszcze inne, po­
boczne przyczyny, zwiększające klęskę 
bezrobocia. Zmieniła się przedewszyst­
kiem praca na roli. Dawniej rolnik z 
pługiem i pięciu koni mógł w ciągu dnia 
przeorać najwyżej 5 akrów ziemi, dziś 
przy pomocy traktom w tym samym 
czasie może przeorać 30 akrów, nie za­
brudziwszy sobie nawet rąk. Jeden 
człowiek przy pomocy traktoru wyko­
na dziś sześć razy tyle co dawniej 30 
ludzi, pracując od świtu do nocy. 

Nie ulega wątpliwości, że wielu ro­
botników rolnych straciło pracę wsku­
tek wprowadzenia nowych maszyn, ale 
życie robotników stało się wygodniej­
sze. 

Mechanizacja wsi amerykańskiej po­
ciągnęła za sobą inne jeszcze skutki. 
Z chwilą, gdy maszyny zaczęły zastę­
pować ręce rolnika, obecność farmera 
na wsi stała się zbędna. Ewentualne 
rozporządzenia można było wysyłać z 
miasta. Folwarki zamieniły się więc 
w fabryki wiejskie. Ale ta zmiana sto­
sunków musiała zniszczyć zupełnie nie-
zasobnego w środki pieniężne rolnika, 
albowiem w miastach powstały wielkie 
przedsiębiorstwa rolnicze z olbrzymle-
ml kapitałami, zakupujące tereny wiej­
skie I zaopatrujące je w najnowsze trak­
tory. Nikt z tych kapitalistów nie wi­
dzi nigdy ziemi, która daje mu tak wiel­
ki zyski, on poprostu zwala wszystko 
na maszyny, które same pracują za nie­
go, orząc I siejąc. 

Jakże może z nimi konkurować 
drobny rolnik?... Raszyna początkowo 

ułatwiła pracę amerykańskiemu rolni­
kowi, lecz w konsekwencji całą jego 
egzystencję postawiła pod znakiem za­
pytania... 

Mimo olbrzymiej ilości bezrobot­
nych, mimo urządzanych marszów na 
Waszyngton, Ameryka Jest krajem boga 
tym. Świadczy o tem niebywała w 
dziejach świata rozrzutność tego kra­
ju. Pozwala się olbrzymim stertom 
pszenicy gnić w polu, z mleka zdejmuje 
się tylko śmietanę, resztę wylewając... 
Tak samo gospodarzy się z naturalne-
ml skarbami Ameryki. 

Na wiosnę 1931 roku wykryto we 
wschodniej części Texasu olbrzymie te­
reny naftowe. W kwietniu tego roku 
ilość wydobywanej nafty odpowiadała 
niemal całkowicie wewnętrznym po­
trzebom kraju. Mimo to, borowano cią­
głe nowe źródła, nie licząc się ze skut­
kami nadprodukcji, która musiała prze­
cież nastąpić. Do sprawy tej musiał się 
wreszcie wmieszać rząd, który ustalił 
maksymalna ilość wydobywane] w Te­
rasie nafty, najpierw na 90.000, potem 
150.000 jednostek dziennie. Ale nikt nie 
zwraca uwagi na te maksymalne nor­
my i produkcja nafty dalej wzrasta, 
przyczem sądy, do których zwraca się 
producent, przyznają mu rację. 

W miarę wzrostu produkcji rząd 
podwyższał maksymalne granice ilości 
wydobywanej nafty tak, iż wkońcu 
rząd zgodził się już na 250.000 jedno­
stek, a produkcja wynosiła 350.000. Ce­
ny na naftę spadały, ale ponieważ nafta 
sama niemal wypływała z ziemi, więc 
produkcja jeszcze sie opłacała. 

Władze ustaliły wreszcie kary za 
przekroczenie granic produkcji. Sądy 
wydały wyroki sprzeczne z zarządze­
niami władz. Do sprawy tej wmiesza­
ły się również władze podatkowe, któ­
re wskutek obniżki cen na naftę straci­
ły 200 miljonów dolarów. Wobec tego 
uznano, że mieszanie się władz do pry­
watnej produkcji jest dotychczas nigdzie 
nlepraktykowane. 

Oto maleńki przykład stosunków, 
panujących w Ameryce..-

A tymczasem oficjalne czynniki 
stwierdzają, że Ameryka ma przeszło 
11 miljonów bezrobotnych. Na każde 
dziesięcioro dzieci w New Yorku sze­
ścioro jest źle odżywianych i stopnio­
wo formalnie głodzonych. Te same 
czynniki stwierdzają, że w samym tyl­
ko New Yorku 250.000 rodzin skaza­
nych jest na śmierć głodową. Ilość o-
sób, potrzebujących wsparcia, wynosi 
przeszło miljon. W 1931 roku zbankru­
towało ogółem 2.290 banków amery­
kańskich! 

Jeśli wziąć pod uwagę, że każdy 
bezrobotny ma jeszcze na utrzymaniu 
rodzinę, to okaże się, że w Ameryce o-
koło 50 miljonów ludzi cierpi głód, czyli 
co trzeci obywatel! 

— W wielu miastach amerykańskich 
— opowiada bezrobotny — ludzie ży­
wią się odpadkami, znajdowanemi w 
śmietniku... 

— Ja tam u c i e k ł e m od mojej rodzi­
ny — odpowiada inny bezrobotny z 
Chicago - bo organizacje społeczne le­
piej dbają o dzieci i żonę. gdy niema oj­
ca... Bo oni mówią, że ojciec może za­
rabiać na chleb, a zapominają zupełnie, 
że dziś tak trudno o zarobek... 

— Jak długo — pyta inny — mamy 
się głodzić w tym kraju, posiadającym 
największe bogactwa, miliony tonn 
pszenicy, niezliczoną ilość wagonów 
mleka, masła, ryby i mięsa?... 

W takich warunkach oczywiście 
marsz bezrobotnych na Waszyngton 
posiada szczególne znaczenie... 

A. Ros 

OSTATNI TYDZIEŃ POBYTU W LODŹ* 
WIELKIEGO GRAFOLOGA 1 JASNOWIDZA. 

Jak się dowiadujemy, znany i ceniony zc 
swoje] wiedzy z dziedziny grafoloRji i jasnowi­
dzenia prof. Foddy pozostaje leszcze jeden ty­
dzień w Lodzi przed wyjazdem do Afryki. 
Przyjmuje codziennie od godz. 12—2, 4—7 
wiecz., Piotrkowska 121. m. 7. Osoby, które nic 
mlaty dotychczas sposobności dowiedzieć się o 
zdolnościach prof. Foddy maja możność prze­
konać s'e w ostatnim tygodniu pobytu lego w 
Łodzi. Zapisy przyjmuje kancelaria w godzi­
nach urzędowych. 



Kurier Handlowo-Przemysłowy 
łódzkiego okręgu włókienniczego. 
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Konwersja. I Termin wykupu Świadectw przemysłowych 
Omawia się dość szeroko pomysł 

(. z w. konwersji papierów stałego opro­
centowania, zwłaszcza listów zastaw­
nych towarzystw kredytowych. Rząd 
stosuje od pewnego czasu politykę ta­
niego pieniądza; spowodował obniżkę 
stopy dyskontowej i lombardowej Ban­
ku Polskiego, obniżył maksymalnie do­
zwolone oprocentowanie kredytów 
bankowych i pozabankowych; obniżka 
oprocentowania listów miałaby być 
ogniwem tego łańcucha. 

Chodzi w gruncie rzeczy nie o kon­
wersję we właściwym tego słowa zna­
czeniu. Przy takiej konwersji wierzy­
cielowi, posiadaczowi obligu, daje się 
wybór: przyjąć pieniądze al pari przed­
terminowo albo zgodzić się na obniżkę 
procentu na przyszłość. O takiej ope­
racji oczywista mowy niema. Poprostu 

rzecz polegałaby na przymusowo t.j. 
hez aprobaty wierzyciela dokonanej, 
redukcji oprocentowania listów. 

Postanowienie ustawowe może mieć 
wpływ na nominalne oprocentowanie 
listów, a tem samem pożyczek udziela 
nych przez Towarzystwa kredytu dłu­
goterminowego. Jasne jest, iż jak długo 
istnieje swoboda obrotu i notowań gieł 
dowych dla tych papierów — nie ma 
ono żadnego wpływu na oprocentowa-! 
nie efektywne. Od końca października 
pobieranie odsetek w stosunkach poza­
bankowych ponad 12 procent p. a. jest 
karane jako lichwa, ale faktyczne opro­
centowanie listów obraca się w grani­
cach 14 15 procent 1 oczywiście o ka­
ralności mowy być nie może; mamy tu 
raczej obraz rozbieżności pomiędzy 
prawem a życiem, które wywołuje pa­
radoks polegający na tem, iż pupilarne 
papiery dają wyższą renditę, aniżeli 
dozwolone oprocentowanie za pienią­
dze pożyczone najgorszemu dłużnikowi 

Nie ulega wątpliwości, że obniżka 
oprocentowania listów w niczem nie 
/dolałaby zmienić układu warunków na 
naszym rynku lokaćyjno-pieniężnyin i 
nie zdołałaby zmienić rzeczywiste] ce­
ny pieniądza. Niezawodnie pociągnęła­
by za sobą zniżkę kursów papierów w 
granicach, wyrównujących eiektywną 
rtndltę. 

Per saldo operacja byłaby tylko wy­
właszczeniem aktualnych posiadaczy 
obligacji z pewnych kwot 1 jednocześ­
nie darowizną na rzecz właścicieli nie­
ruchomości, obecnie obciążonych. Nie 
byłaby ulgą dla tych, którzy zamierza­
ją zaciągnąć pożyczkę. 

Ponieważ jednak operacja podobna 
/ natury rzeczy poderwałaby zaufa­
nie do listów, wypada się obawiać, że 
obniżka kursu poszłaby poza granicę 
obecnej rendity 1 faktyczne oprocento­
wanie nowego kredytu stałoby się bo­
daj wyższe, aniżeli obecnie. Dlatego 
pomysł tej operacji wydaje się nam 
szkodliwy dla kredytu długotermino­
wego, o ile brać pod uwagę jego inte­
resy na dłuższą metę. Dr. A. Z. 

winien być przesunięty, a należność za świadectwa—rozłożona na raty. 

Postulaty kupiectwa przedłożono p. ministrowi 
(F) Wobec zbliżania się terminu wy­

kupu świadectw przemysłowych na rok 
1933, sfery gospodarcze twierdzą, że 
przepisy o świadectwach przemysło­
wych zawierają cały szereg momentów 
niebezpiecznych dla kupiectwa, które 
wobec dzisiejszych ciężkich czasów w 
w wielu wypadkach nie jest w możno­
ści ponieść tak wielkich wydatków na 
wykup świadectw przemysłowych. 

Największą bolączką jest kwestja ter­
minu wykupu tych świadectw, ustawa 
bowiem o podatku przemysłowym u-
stala bezwzględny termin prekluzyjny 
wykupu świadectw do dnia 31 grudnia 
r. b. Sfery kupieckie stwierdzają, że 
nawet w czasach dobrej koniunktury 
dla wielkich przedsiębiorstw handlo­
wych, wydatkowanie znacznych sum 
na świadectwa przemysłowe było wiel-

0 rejestrze handlowym. 
Co to je s t „firma" i j 

n 
Art. 30 dekretu głosi, że firmy, znaj­

dujące się w okręgu tego samego Sądu 
Okręgowego powinny odróżniać się jed­
na od drugiej i wszystkie późniejsze mo­
gą być wciągane do rejestru jedynie ze 
zmianami, wyraźnie odróżniającemi je 
od firm wcześniej zarejestrowanych. 

Zasada ta rozciąga się także na do­
datki zmyślone. Sąd Najwyższy w orze­
czeniu swem w tej kwestji powiada: 
Obierając sobie według swego upodoba­
nia nazwę fantastyczną handlujący jest 
jednak skrępowany przepisami ustawy, 
której celem jest ochrona niezbędnego 
w tej dziedzinie porządku prawnego, 
skoro więc już kto*" inny z danej nazwy 
skorzystał, to osiągnął on prawo pierw­
szeństwa i może domagać się, aby nie­
dopuszczone- nikogo innego do używania 
tejże nazwy. Zasada ta wypływa z art. 
30, w którym ze szczególnym naciskiem 
podkreślano, że firmy powinny się od­
różniać jedna od rugiej i że nowa firma 
musi się wyraźnie różnić co do swego 
brzmienia od innych firm już zarejestro­
wanych. 

Wyraz „wyraźnie" ma tutaj szczegół 
ne znaczenie i wskazuje, iż prawodawcy 
chodziło nietylko o to, aby firmy nie by­
ły jednobrzmiące, lecz o i to, aby wy­
łączona była możność jakichkolwiek o-
myłek i nieporozumień, czyli, aby na­
wet poszczególne wyrazy, składające się 
na firmę, nie wprowadzały w błąd, zwła 
szcza, gdy sprawa dotyczy przedsię-

ak należy jej używać-
biorstw o jednakowem zakresie działal­
ności. 

W razie śmierci właściciela przedsię­
biorstwa jednoosobowego lub wspólnika 
(w spółce firmowej), którego nazwisko 

j umieszczone jest w firmie — taż firma 
podlega uzupełnieniu przez dodanie obok 
nazwiska zmarłego słowa „spadkobier-«| 
cy". W wypadku zaś wydzierżawienia 
lub nabycia wraz z firmą zarejestrowa­
nego przedsiębiorstwa — do firmy doda­
je się imię i nazwisko dzierżawcy, bądź 
nabywcy. 

Dla dopełnienia całości godzi się 
wspomnieć o firmach spółdzielni, które 
to firmy tworzą się tak, jak przy omó- J 
wionych już spółkach akcyjnych i z ogra 
niczoną odpow. z następującemi uzu­
pełnieniami: 

Firma spółdzielni musi zawierać: 
aj nazwę miejscowości, w której 

spółdzielnia ma siedzibę, 
b) wyraz „spółdzielnia" lub przymio­

tnik „spółdzielczy" (cza) i 
c) oznaczenie rodzaju odpowiedzial­

ności (odpow. udziałami, ograniczona, 
czy nieograniczona). 

Nie może natomiast zawierać naz­
wisk członków spółdzielni. 

Np. Spółdzielnia Handlowo-Przemy-
słowa z ograniczoną odpowiedzialnoś­
cią w Łodzi. Skróty są niedozwolone. 

!

Tak oto wygląda sprawa brzmienia 
firm w świetle przepisów o rejestrze han 
dlowym. 

kim wysiłkiem. W roku 1931 bardzo 
wiele przedsiębiorstw handlowych nie 
mogło w terminie wykupić świedectw 
przemysłowych, narażając się przez to 
na spisywanie protokułów karnych. 

Kardynalnym postulatem w dziedzi­
nie świadectw przemysłowych jest 
więc obecnie kwestja przesunięcia ter­
minu ich wykupu.oraz możności rozło­
żenia należności z tytułu świadectw 
przemysłowych na raty. 

Postulat ten wysuwany był przez 
sfery gospodarcze już od kilku lat z 
rzędu, dotychczas jednak ministerstwo 
sprawę tę załatwiało negatywnie. W 
tych dniach stowarzyszenie kupców 
polskich zwróciło się ponownie do mi­
nistra skarbu z prośbą o zarządzenie, 
aby świadectwa przemysłowe na rok 
1933 mogły być opłacane w dwuch ró­
wnych ratach, a więc piewrsza w wy­
sokości 50 proc. w dniu 31 grudnia r. b., 
druga Zaś do dnia 1 maja 1933 roku. 

Niezależnie od tego postulatu, sto­
warzyszenie kupców polskich prosiło 
jeszcze ministra o wprowadzenie zmia­
ny w wykupie świedectw przemysło­
wych dla przedsiębiorstw handlujących 
zbożem i koncesjonariuszy odsprzedaw-
ców wyrobów monopolu tytuniowego. 

Upadłości i układy 

k MILJONY BEL BAWEŁNY NA ODZIEŻ 
DLA BIEDNYCH. 

W całym szerejru stanów południowych 
'.oierane sa obecnie podpisy pod wniosek, któ­
ry ma być p rzedstawiony najbl iższemu Kon­
gresowi. Wn iosek ten przewidu je nabycie 2 
milj . bel bawełny z zapasów FederalneRO Urzę­
du Rolniczego oraz od spółdzielni farmerskich. 
O l b r z y m i a ta ilość bawełny ma być przekaza ­
na Czerwonemu Krzyżowi, który uzyska łby w 
len sposób możność zaopatrzenia w odzież 15 
t>vlj. ludzi. Przejecie 2 mili bel po cenach 
"becnych w y m a g a ł o b y kwotv 60 70 mili. do -
Lrów. Zapasy federalnego uizcdu rolniczego i 
spółdzielni farmerskich obliczane sa obecnie na 
3 - 4 i pól milj. bel 

W połowie listopada r. b. do sądu 
handlowego wpłynęło podanie adw. 
Obuchowicza o ogłoszenie upadłości 
firmie „Angerstein, Loevy i Stejkowski", 
przędzalnia, z siedzibą przy ul. 6-go 
Sierpnia nr. 17 w Łodzi. 

Z podania tego wynikało, że sąd o-
głosił upadłość Stefanowi Władysławo­
wi Angersteinowi i postępowanie upad­
łościowe jest nadal w toku. Do akt spra­
wy załączono dokumenty, z których wy­
nika, że Angerstein był spólnikiem firmy 
,Angerstein, Loevy i Stejkowski" i acz­
kolwiek spółka ta została rozwiązana, 
pozostał cały szereg zobowiązań wek­
slowych, dotąd przez żadnego ze spólni-
ków nie wykupionych. 

Petent nadmienia, że wspólnicy nie 
są w stanie pokryć długów i znajdują się 
w stanie rzeczywistej niewypłacalności, 
prosił Sąd o ogłoszenie im upadłości, 
przyczem datę otwarcia tej upadłości 
oznaczyć na dzień 12 listopada 1932 r. 

Sąd jednak na sesji wczorajszej żąda­
nie petenta oddalił.. 

W dniu wczorajszym wydział handlo­
wy sądu okręgowego pod przewodnict­
wem wice-preeesa Jana Moskwy i przy 
udziale sędziów handlowych Olszewskie­
go i Haeeslera, ogłosił upadłość Marja-
nowi Fajnerowi, zam. przy uł. Wólczań­
skiej 23, do niedawna właścicielowi fa­
bryki wyrobów jedwabnych, którego 
przedsiębiorstwo jednak nie było zare­
jestrowane. 

Upadłość powyższa została ogłoszo­
na na żądanie 2 firm wierzycielek w Zu­
rychu — firmy „Abegg i S-ka" i „Hugo 
Forstera", przedstawiciela firmy „Allge-
meine Rohseiden A. G.", u których u-
padły zakupił w 1931 r. surowce. 

Należności z tego tytułu częściowo są 
do dnia dzisiejszego otwarte, częściowo 
zaś zostały pokryte własnemi akceptami 

Jednak pierwsze płatności zostały przez 
upadłego dopuszczone do protestu i nie-
wykupione. 

Część wierzycieli usiłowała drogą 
egzekucji zrealizować swoje pretensje, 
chcąc uniknąć drogi ogłoszenia upadłoś­
ci, jednak okazało się, że upadły ukrył 
swój majątek, a egzekucja na urządzeniu 
domowem nie dała żadnego rezultatu. 

Z tego też powodu wierzyciele zmu­
szeni zostali do zgłoszenia podania o 
upadłość. 

Firmie „Abegg et Co." należy się oko 
ło 4000 franków szwajc, a firmie „Allge 
meine Rohseiden A. G." około 7000 fr. 
szw. Na dowód zawieszenia wypłat przez 
upadłego przedstawili cztery weksle 
zaprotestowane z własnego jego wysta­
wienia oraz zawiadomienie komornika o 
bezskuteczności egzekucji. 

Upadłego oddano pod dozór policji. 
Chwilę otwarcia upadłości oznaczo­

no na dzień 28 lutego 1932 t. j . w chwili 
| zaprotestowania pierwszego wekslu. 

Rynek walutowy 
w Łodzi . 

W dniu wczorajszym obracano dolarami n« 
łodzikini rynku wailuiowym po niezmienionym 
•lcuf*ie 8.8° w płaceniu i 8.90 w żądałiiu, funś, 
pirry tendencji słabszej 29.30 w płaceniu i 29.60 
w żądaniu. Inne waluty bez zmiany: marka nie-
nHaoka 241 j . , p ó j . w płaceniu i, 212 w żądumiu,,'. 
szyling 107 i pól do . 108. Iratik .francuski 35 
do 35.10. 

' Uwidocznił s ę większy popyt na złoto, 
szczególnie dola.ry; 8.95 do 8 96 (zlckka słabszy 
kurs) za ruble płacono 4.62, żądano 4.64 (moc­
niej). 

Kurs lódzikich listów zastawnych ponownie 
się oslabii do 5,3 i pół w płaceniu i 54 w żądaniu. 
Materjału dość, t ranzakcje nader ożyw one . — 
Akcje łódzkich tramwajów obniżyły się zlckka 
do 38 w płaceniu i 39 dolarów w żądaniu Ma­
terjału malo. 'c) 

Giełda zbożowa. 
Na dzisiejszem zebraniu giełdy zbo­

żowo - towarowej w Warszawce ogólny 
obrót wynosił 1781 i pół tony, w tem ży 
ta 501 ton- Notowano za 100 kg. pary­
tet wagon Warszawa w handlu hurto­
wym, w ładunkach wagonowych, żyto 
I-szy standart 16.25 — 16.50. standart 
|l-gi 15.75 — 16, pszenica jara czerwona 
szklista 27-50 — 28. pszenica jednolita 
26.50 — 27, pszenica zbierana 26—26.50 
owies jednolity 17 — 17.25, owies zbie­
rany 16—16.25. jęczmień na kaszę 15.75 
— 16-25. jęczmień browarny 17 - - 17.50 
gryka 17 — 18, proso 19 - 20. groch 
polny Jadalny z workiem 24-26 , gftócjj 
Victoria z workiem 26—29, wyka 17— 
18, peluszka 16—17, łubin niebieski 8— 
8-50, rzepak zimowy 49 — 50, siemię 
lniane bazis 38 — 40 koniczyna czer­
wona surowa bez grubej kanianki 110— 
130. koniczyna czerwona bez kanianki o 
czystości 97 proc. 125 — 140, koniczy­
na biała surowa 110 — 140. koniczyna 
biała bez kanianki o czystości 97 proc. 
150 — 200, ziemniaki jadalne 4 — 4.25. 
mąka pszenna luksusowa 45 — 50, mą­
ka pszenna 4/0 40 — 45, mąka żytn :a 
pytlowa 27 — 29, mąka żytnia sakowa 
21 23, mąka żytnia razowa 21 — 23, 
otręby pszenne szale 10-75 — 11.25. o-
tręby pszenne średnic 10 — 10.50, otrę­
by żytnie 9.50 — 10.50, kuchy brane 
21.50 — 22. kuchy rzepakowe 16.50 — 
17, kuchy słonecznikowe 17-50 — 18. 

WZROST BEZROBOCIA W CZFCHO, 
SŁOWACH. 

Ogólna Ilość zareie.-.trowunych bezrobot­
nych w Czechosłowacji wynosiła w końcu n.rź-
dziernika 524.171 osób, wobec 486.935 w koń­
cu września r. b-
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Afera Śląskiego Benku Eskortowego w Bielsku 
zatacza coraz szersze fowę&i. — £e$zfzam\i$ślne udzielanie 

lfcwed*ftón> przez dą»refóc?c namizn 
Zarządzająca banku zobowiązała się] 12 członków Rady zarządzającej 
wyrównać pretensje wierzycieli w wy banku, którymi są pp. Hrabia Ltrisch 
sokości óOprocent. (Mannich, Oskar Dcutsch i inrfi zobowią 

Cielsko. 17 listopada. 
Głośną była swego czasu sprawa 

ogłoszenia upadłości Śląskiemu Banko­
wi Cskontowemu w Bielsku. W dniu 
dzisiejszym odbyło się zebranie wierzy 
cieli Banku hskontowego. na którem 
składali sprawozdanie z dotychczaso­
wej działalności imieniem Komitetu li­
kwidacyjnego wierzycieli dyr. Fischer 
i dyr. Weinlicbcr. Ze złożonego sprawo 
zdania przez dyr. Fischera dowiedzieli 
się zebrani wiele sensacyjnych szcze­
gółów, któreml powinna się zająć pro­
kuratura i winnych pociągnąć do suro­
we] odpowiedzialności sądowej. 

Dyr. Fischer, który objął urzędowa 
nie w banku imieniem wierzycieli do­
piero w dniu 15 września br. przedsta­
wia na wstępie jak było prowadzone 

Bank jednak w niedługim czasie 
zmienił swą pierwotną .decyzję z tem, 
że zamiast CO proc. zobowiążą' się wy 
płacić tylko 25 proc. i to w dwuch ra­
tach płatnych po 15 proc. i 10 proc. Po 
objęciu urzędowania przez Komitet li 

zali się, że wreszcie i te 25 procent zo­
staną wierzycielom wypłacone, jednak 
dzisiaj panowie ci cofają się i nie chcą 
brać dalszej odpowiedzialności. Dyrek­
cja banku angażowała bank w e wiele 
interesów, przez co bank narażony zor 

kwidacyjny wierzycieli okazuje się. że stał na wielkie straty. Otwarto filje 
nawet 25 proc. wyrównania będzie tru banku w Cieszynie, bkoczowie. War-
dno uzyskać a to jak niżej zapodajemy szawie i w Krakowie, a ]akie obroty 
dzięki lekkomyślnej gospodarce dyrek- były w tych filiach mech świadczy 
cji banku przez udzielanie wysokich fakt stwierdzony, że w Krakowie we 
kredytów sięgających wysokości kilku HIH więcej pracowało urzędników, anl-
set tysięcy złotych firmom, które w żeli było komitentów. Udzielono poźy-
międzyczasle zbankrutowały lub też da czek w wysokości po kilkaset tysięcy 
ły zabezpieczenie hipoteczne, a któ- złotych jak Kmeilwerke w Bielsku, że 
rych realności dzisiaj nie są nawet do dnia dzisiejszego nie można wyciąg-

postępowanie ugodowe w dniu 28 paź- warte 30 proc. tego na ile były oszaco- stamtąd ani grosza. Ogólne preten 
dziernika z. r. w Cieszynie, gdzie Rada wane. 

„PRĄDOŻERCA" 
p ę k a ze śmiechu . 

Jest syty i zadowolony. Obżarł s:ej prą­
dem, płaconym przaz. panią domu, któ­
ra łamie eobia głowę, nad wyaoliim 
rachunkiem za światło. Niama w tsm 
nio dziwnego: to „prądożeroa", pa-
aorzytujący w t zw. „tanich" żarów­
kach pożarł Jaj pieniądza. Ten mały 
potworek kryje eiq w każdej t zw. 
„taniej" żarówce, chciwia pochłania 
prąd i podnosi cyfry Waszego licznika 
do zawrotnaj wysokości. 
Zaprzestańcie marnotrawstwa! Uży­
wajcie tylko dobrych żarówek o wyco-
kiej Jakości i oszczQdnem zużyciu prądu. 

•>1PTRJ w 
2AR0WK̂  pmiupsa 
CHR0NI WASZE OCZY, WASZA KIESZEŃ 

Wypowiedzenie umowy zbiorowej 
Slfiislca i Ia$}ębia Dąbrowskiego. 

. Katowice, 16 listopada. 
Jak s>ę do widujemy, w ostatnich 

dniach odbył, s«ę szereg poufnych po­
siedzeń kouwencyj węglowych Zagłę­
bia Dąbrowskiego i Górnego Śląska, na 
których szczegółowo omawiano spra­
wę wypowiedzenia umów zbiorowych. 

Większość przemysłowców na tych 

posiedzeniach oświadczyła s]ę 
ZA WYPOWIEDZENIEM UMOWY. 

W nowych warunkach przemysłow­
cy mają wysunąć 15 proc. obniżkę płac 
górników wszystkich trzech zagłębi. 
Z tego samego źródła dowiadujemy się. 
że wypowiedzenie to ma nastąpić z p°-
czątkiem przyszłego roku. 

sje wierzycieli wynoszą w 60 proc. 
8.800.000 złotych, natomiast w 25 proc. 
2.200.000 zł., na które to pretensje skła­
dają się przeważnie składki oszczędnoś 
ciowe lokowane na procent w banku 
przez średnią klasę tutejsze] jak rów­
nież zamiejscowe] ludności. 

Na pokrycie 25 proc. pretensji wie­
rzycieli ściągnięto z wielką trudnością 
1.600.0(10 złotych czyli do pokrycia r*-. 
sztującej kwoty do 25 proc. t. j . 600.000 
jest mała nadzieja ściągnięcia, ponie­
waż oprócz powyższe] kwoty bank ma 
zobowiązania na około 400.000 zł., któ­
re równie muszą być pokryte. Jak da­
leko posunęła się dyrekcja banku w 
swych machinacjach, świadczy nastę­
pujący fakt, że zwożone w tut. depozy­
tach bankowych przez klijentów akcje 
oraz papiery wartościowe zastawiono 
we Wiedniu w Nicderosterreihische Es-
kmpte Bank celem zaciągnięcia poży-
czkl w wysokości 180.000 dolarów. 

N O T O W A N I A BAWEŁNY. 
Nowy Joi-k, 15 l istopada. Loco 6.40. listopod-.. 

624, grudzień 6.28, styczeń 6.33, luty 6.38, ma-
rsec 6.41, kwiecień f\4S, maj 6.54, czerw e c 6.58, 
I p i e c 6.6 i sierpień 6.69, wrzosie* '6.73, p a i ^ t 
czicrnik 6.80. 

Nowy Orlean, 15 l is topada. Loco 6.34. gru­
dzień 6.23, marzec 642, maj 6.53, lipiec 6.62, 
p a id* '>2 rnlk 6.78. 

Liverpool, 15 l is topada. Loco 5 47, l istopad 
5.29, guidV.cn 5.28, s tyczeń 5.27. luty 5.28. ma­
rzec 5.29, kwiecień 5.30, maj 5.31, czerwiec 5.32, 
l :p : ec 5.33. s ierpień 5.34, w r z c s * ń 5.35, paździer­
nik 5.35, l is topad 5 37, grudzień 5/.0. 

Bawełna e g W k a . Loco 7.69, l istopad 745 , 
grudzień 7.4L styczeń 7.52, marzec 7.61, maj 
7.69, lipiec 7.76, październik 7.80. 

Ucpcr , 15 l istopada. Loco 7.14, l istopad 6.98, 
grudzień 6.95, s tyczeń 6.91, marzec 6.91, maij 
6.91, Upiec 6.91, październik 6.82. 

Brema. 15 lis topada, Lcoo 7.53, grudzień 
7.33, s tyczeń 7.29, marzec 7.50. maj 7.57, I p i e c 

. 7.67, p jźdz '«rn ik 7.78. 
Alcksandrja, 15 l is topada. Lś&topad 14.25, 

s tyczeń 14 35. marzec 14 53. A^hnoun i : g:udzi*ń 
12.39, luty 12.7.7. kwiec ień 12.17, czerwiec 12.08, 
paździeraM; 12.02-

'TJU s Zamiast mydła 

Warszawa, 16 hstopada^ 
Na dz's ;c]szem zebraniu giełdy wa­

lutowo - dewizowej w Warszawie ten­
dencja dla dewiz prczwaźała mocniej­
sza, za wyjątkiem walut skandynaw­
skich, których kurs lekko obniżył się. 
Notowano: Belgja 12.3 80 (4 5). Holan-
dja 358 50 (+10), Londyn 29.60 — 29.58, 
Nowy Jork 8 916. Nowy Jork kabel 8.92. 
Paryż 34.98 (+1). Sztokholm 151.15 (— 
45). Szwa caria 171.75 (+5) . Tranzakcje 
dokonane a nienotowaue: Gdańsk 173.33 
Kopenhaga 154.25 (—5.50), Praga 26 41, 
Wiochy 45.73 (+3) — kurs orientacyj­
ny; w oblotach międzybankowych na 
Berlin obracano po kurs :e 212 (+5). W 
ibrotach prywatnych marka niemiecka 
.Ml-20 (—5). funt angielski w gotówce 
?9.50, banknoty do'arowe 8 90, dolar 
złoty 8.93.(5 (—25). rubel złoty 4.60.75 
(—25) rubel srebrny 1.42. bilon 0-62. 

AKCJK. Na rynku akcyinym mocniej 
szą tendencię nrófy akcje Banku Pols­
kiego, kióremi dokonano większych o-
brotów. W dz ale akcyi metalurgicz­
nych interesowano się głównie akcjami 
Ulpopa. Ostrowieckicmi i Starachowie-
ck"enr. Notowano: Bank Polski 88 — 89 
•4-1(0) Lilpopy 1275,(—25). Ostrowiec 

e 30 (—50), Stara-howieckie 8. za Cu 
Ajcr chciano płacić 17.50, za Wysoką 

47, za Modrzejów 2.75. za Norblina 27, 
za Siłę i światło żądano 25. 

PAPIERY PROCENTOWE. Dla pa­
pierów procentowych zarówno państwo 
wych jak i prywatnych tendencja prze­
ważała mocniejsza, przy obrotach 

' zmniejszonych. Notowano: 4 proc dola-
jrowa 50 — 51 (425). 4 proc. inwesty­
cyjna zwykła 98 ( 4 50). serjowa 10525 
(425). 5 proc. konwersyina 42.50, 6 

'proc. dolarowa 56.75 — 57. odcinki po 
1000 dolarów 57 50 7 proc. stabilizacyj­
na 55.50 — 55.75 (412). 4 i pół proc. 
zemskie 37.50, 4 i pół proc- Warszawy 

'44.50 8 proc. Warszawy 57.13 — 57.38. 
i (438) . odcinki po 1000 złotych 57.75 
(425). 10 proc. Siedlec 52-25 (—25) — 

I Tranzakcje dokonane a nienotowane: 3 
•proc. budowlana 3S.75 — 39 (460). 4 pr. 
j inwestycyjna zwykła 99, 5 proc kolejo­
wa 35. 7 proc. stabilizacyjna odcinki po 
109 dolarów 60 10 proc. kolejowa 101, 
8 proc. dillonowska 62.25 (bez prawa do 

jloiowania) i 63 (z prawem do losowa-
! nia). 7 proc. śląska 43 5/8 4 i pół proc. 
ziemskje, grubsze odcinki 3775. 8 proc. 

'ziemskie złotowe 49 5 proc. Warsza­
wy 47.50, 6 proc. obligacje Warszawy 

.VIII i IX e m s a 31 25 za 4 i pól proc. 
r o d z i żądano 44.75 za 6 proc. nb , :gacje 
l Warszawy Vi emisja żądano 33.50. 

• • • 

doskonale oczyszczają pory skó­
ry, pobudzają transpirację, zapo­
biegają tworzeniu się wągrów, 
pryszczy i t. p. i utrzymują czy­
stą, gładką, o świeżym wyglądzie 

Sprzedają pierwszorzędne perfu-^jj 
" merje i składy apteczne. *2 
• • • • B H M M H M M M H H H H M O a 

WYSTAWA DROBIU i ZWIERZĄT DOMO­
WYCH W LODZI. 

Wzorem lat ubiegłych cdbędzie się również 
w roku bieżncym wystawa drobiu i z w i e r z a do> 
liowyph. Wys tawa o d b ę d z * się w 6ALACH klu­
bowych „Zicdnoczenw;' ' (dawniej Brauna) przy 
ulicy Przędzalń 'ancj 68. 

J e s t to 9-ta wystawa po wcńnic i w roku 
bieżącym u r z r d z o n i będizic na znacznie większą 
rkalę , niż w lalach ubiegłych, ho zawierać bę-
d z c i oddział dla psów rasowych. 

Do komii'.etu wysiewy przy ulicy Pio t rków, 
skicj Nr. 213 napływają juz liczne zgłoszeń ' ' , 
co pozwala przypuszczać , że wys tawa b ę d z ' . . 
s tała na wysokim noz ionre . Wytlawa t rwać bo­
dzie cd 8 do 11 -go grudn : a w l ą c n c . 

Informnc;e i zglceienia w sekre tar iac ie «4 • • 
wp.rzy"'.en'a. P i ^ . r k o w k a 243, d o 1-go gruJni 
od god'z. 6 do 8 wie-czo.-jin. 

Wieści gospodarcze 
SILNY WZROST WKŁADÓW W BANKACH 

AMERYKAŃSKICH. 
W cot- tnich micsi?cach pod wpływem opty­

mizmu, panującego w Ameryce, oraz dobrej pro. 
pagam.dv, pion ?dz wychodzi ze schowków do-
mowyc.i i wraca do bachów i k«« ccrczędności. 
Dlnlegn lei wszy:I'.lde większe instytucje PIENIĘŻ­
NI wwikrijbują silny wzroat depozytów. 

\V,kicdy 10-ciu największych b anków nowo-
{onwch, k ló re w połowie 1930 roku osiągnęły 
rekordową wysokefć 8970 9 milj. dolarów i sp?. 
dły w cityłu dwuch ltft, t i. do polowy 1932 r. 
w«A-ut<A wcoruo^oiiei tozj-uryzacii i odpływu ka­
pitałów zagranicę o blisko 3 miljardy do 6024 5 
milj. d;1!., w trzecim kwartale r. b . znowu się 
zwiększyły. S'.AN depozytów wspomnianych ban­
ków j-c-:'IN'ó£l *ię w końcu wrześn:a w stosunku 
do końca o-e-wca r. b. o 667.6 milj., czyli o cą. 
11 procent do kwoty 6592.1 milj. dolarów. 

WEŁNA NADAL ZWYŻKUJE. 
Śwri:-'wy rynek surowej we'nv kształtuje 

się w daWym ciągu mocno. Jesienne aukcje 
wełny eiusŁraHirftiei i połudn owo-afrykań^kiej 
przyniosły umacnianie się cen przy jednoczes­
nym wzroście obrotów sprzedażnych. Pod wpły­
wem tei mocnej tendencji na rynkach auslral.i-
skiich i po^udniowo-afrykarlsk eh równóeż w rTuro-
pie nastąpiło wzmocnienie nastrojów. Rynek 
wełniany w Bradfocdzie wykazuje duże ożywie­
ni*, przyczem na podkreślf-nie zasługuje maso­
we z^wieran* tranzakcyj na dłuższe terminy, co 
świtdrry o przew'dywanym wzroście konsumpcji 
tego surowca. Przewidywcnia te potwierdza po­
ważny spadek zapasów surowej wełny oraz przę­
dzy czcseirtikcwci w przemyśle francuskim okrę­
gu Rouba/s-Toureo-nig. Rynek nienrecki notuje 
wyda/lny wzrost obrotów i zwyżkę cen, 

SPADEK ZBIORÓW BAWEŁNY EGIPSKIEJ. 
R.zrd egnski ogłosił ubecnle oficjalne dane 

o tegorocznych zbiorach bawełny egipskiej. — 
Zbory te wynoszą 4.194,543 kantarów w porów. 
nan'11 z 6.415.798 kantarów w roiku ubiegłym; 
Wydatny opadek ?.biorów bawełny . w Egipcie 
pczcs-toiie w ścisłym związku z inicjatywą ręą-
du w k;eu]fiiku żninie JŁZENIIA przestrzeni upraw, 
noj. Redukcja obszarów uprawy przeprowadzo­
na została w wyniku niezwykle energeznei pro. 
pa/jr.-idy rządowe). Najbardziej znamienna jest 
redukcja przestrzeni uprawnej, zajętej pod upra­
wę bawełny Snkkelarids. której zebrano zale­
dwie <fl procent zbiorów zeszłorocznych. Zazna, 
czyć jednak nadeży. że zbiory bawełny w Kgip. 
cie nie przekraczają 5 procent światowych zbio­
rów i dktego też pceunęoia rzrdu egWikicgo nie 
w p ł y ń na eytuacęj światową w dziedzinie cen 
bawełny. 

DOMY TOWAROWE W OKRESIE KRYZYSU. 
W oelailnich dnach obradował w Kolonii 

zjałd z.wir.aku doimów towarowych, grupujących 
przed:iiębior>stwa szeregu krajów. Na podkreślę-
nie zasługują wywody przodstaw-Noeli poezwe-
gólnych państw, którzy stwierdzili pewne ozna­
ki po-raiwy gc^odarczoj w poszczególnych kra­
jach. Ożywienie to Jednak haroowćme jest wy­
datnie przez politykę protekcjonizmu, stosowa­
ną przez po*zczególne rządy. Osłabia to kon-
sumcię, a handel kompensacyjny, znajdujący 
ostatnio coraz szersze zastosowanie, podcina 
międzynarodowy handel importowo-eksporlowy. 

OBRÓT CZEKOWY W STANACH ZJEDNO­
CZONYCH. 

Obrót czekowv w U. S. A. oslnenał w naź 
dzierniku r. b. 20.022 milionów dolarów wo­
bec 20 625 milionów we wrześniu r. b. I 32.692 
milionów w październiku 19.31. Zmnielszeuie 
obrotu wynosiło przeto w stosunku do wrześ­
nia r. b. nrze^zło1 600 tvs'ecv. nodczas Kdv w 
roku uhieetym obrót październikowy zwięk­
szył s?e w torównaniu z wrześniem o 1.527 
milj. dolarów.. 

POTYCZKA ZAGRANICZNA DLA MAN­
DŻURII. 

Donoszą z Tokio, że svndvkat największych 
banków jaoońskich zeodził sie na udzlelen'e 
rządowi Mandżurii pożyczki w wysokości 30 
m'Honów len. Oprocentowanie pożyczki wyno­
sić ma 5 proc., kurs emłsvinv 97 oroc Sol?ta 
kredytu nnstani w ciacu 5 lat. Jako zabezn e-
czenie nożyczki stuźvć maia wpływy z podat­
ku nd snrzednży soli I opium. 

V 'c1łutr wszeikieeo prawdonndnhleńsfwa 
banki japońskie zanrosza do współudziału w 
fin^n^ow^niu pożyczki ane'elskie. francuskie 1 
amerykańskie instytucje kredytowe. 

WZROST OBROTÓW HANDLU ZAGRANICZ-
NPGO ANnL.ll. 

Handel zacranicrnv Wielkie! Brytanii w 
naźd*iern'Vu r. b . dość znaczn !e sie zwiększył. 
Przywóz bowiem przedstawiał wartość 60 82 
milj. Ł.. co ozmeza wzrost w stosunku d i 
wrz-«nh r. b . o 6.61 mili. wvwóz zaś wzrósł 
o 4.21 mili. Ł. do 30.44 mili. Ł 

Natomiast w porównaniu z p?ździernłklem 
19^1 r nrrvw'*r zrrn ' e jszył sie o 19.86 milj. Ł. 
a wywóz o 2.39 ml'J. 

SPADEK NOTOWAĆ GIEŁDZIE NOWO 
.IORSKIE.I. 

Otróina wartość kursowa wszystkich akcy 
dopieczonych do obrotów cie'dv pienleżn*' 
w New-Yorkn wynosiła na 1 listopada r. h 
'3441 mili. rln'.. wobec 26.736 mili. na 1 naź-
d ^ M M - k n . 277.783 mli. na 1 wrze<nia. 20.^94 
m i l d o i . na 1 sierpnia I 15.633 milj. dolarów 
na ' linra r. b . 

Z powyższych cyfr wvn'ka. że poziom kur­
sów w nstatmrh 2 miesiącach w stosunku do 
>.t'I"ii z początku vrześn a rbnlżvł sie o prze­
SZŁO 15 nroc.. 'p^n^kżp w porównaniu z lipcem 

• <:P n H'ICKN 40 nroc. 

C?..\Cr. C-f.A!>Yf s« najłepsze z niezawod-
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Spis rocznika 1912. 
Dziś w czwartek, d. 17 listopada r. b., 

powinni się stawić mężczyźni rocznika 
1912 z terenu 6 komisariatu pol. państw-, 
których nazwiska rozpoczynają, się od 
liter: A, B C, D. E.F.G, H.Ch. i. K, L 
oraz mężczyźni rocznika 1912, zamiesz­
kali na terenie 14-go komisarjatu policji 
państw-, których nazwiska rozpoczynają 
się od liter: R .S ,Sz . ,T U. 

Jutro, w piątek, dnia 18 listopada r. b. 
powinni się zgłosić do spisu mężczyźni 
•rocznika 1912. zamieszkali na terenie 6 
komisarjatu pol- państw, których nazwi­
ska rozpoczynają się od liter: Ł. M, N. 
O. P,R, S.Sz-. T U, W, Z,Ź, Z, oraz 
mężczyźni z terenu 14-go komis, policji 
państw, których nazwiska rozpoczynają 
się od liter: W. Z. Z, Z. 

Każdy mężczyzna zgłaszający się do 
spisu, powinien być zameldowany w m. 
Łodzi i posiadać: dowód osobisty, wzglę­
dnie wyciąg z ksiąg stałej ludności wraz 
z Innym dokumentem, stwierdzającym 
tożsamość osoby i zaświadczenie o re­
jestracji. 

Canfrala zakupów 
ma być zlikwidowano. 

(i) Jak wiadomo, przed kilku nresią-
cami utworzono w Warszawie t. zw-
centralę zakupów dla kas chorych. Je­
szcze przed założeniem tej centrali, gdy 
tylko powstał taki projekt, wszystkie 
kasy chorych gorąco przeciwko temu 
zaprotestowały, twierdząc, iż z jednej 
strony narażone będą na niewygodę i 
często na niemożność dostarczeni le­
ków do swych aptek na właściwy czas, 
a z drug ;ej strony obawiają się. że spo­
woduje to podrożenie cen leków. 

Centrala ta jstneie już kilka miesię­
cy i oto obecnie wszystkie kasy cho­
rych zamierzają wystąpić do minister­
stwa opieki społecznej z propozycją zli* 
kwdowania tej placówki. Jak się bo­
wiem okazało towary, dostarczane 
przez tę centralę są przeważnie drożr 
sze aniżeli gdziekolwiek indziej a przy-
tem pośledniejszej jakości. Zdarza się 
też często, że n cktórych artykułów wo 
gólc w cenlraii niema i trzeba niekie« 
dy bardzo długo czekać, aż centrala je 
zakupi i roześle do kas chorych 

1932: :Nr.318 

NIEZASTĄPIONY 
PtfYNDOCIWZ 
CZENIA łZYDi 
LUSTER.METAU 

ZNANY I UMYWANY 
PR2EZ CAW ŚWIAT 

70-lecie urodzin G. Hauptmanna. 

Każdy uważał go za „swojego". 
Znakom.ty pisarz ulegał przeróżnym wpływom i w kaźdem 

dziele reprezentował inny kierunek. 
3r%e.% w§zi$§i$xUh lubiany i nienawidzony. 

(r) Znakomity pisarz, Gerhardtj 
Hauptinann, obchodził w tych dniach! 
70-lecie swych urodzin. Jest to nic-i 
przeciętna postać w literaturze współ-i 
czesncj. A był czas, gdy Hauptinann 
był wyszydzany, nieroznmiany i nawet 
wygwizdany. Wojujący naturalizm —-I 
wówczas jeszcze zupełnie młody i od­
ważny — rozpalał namiętności, obra­
żał przyzwyczajenia widzów i krytyki. 
W owym czasie Hauptmann wystawił 
swą pierwszą sztukę „Przed wschodem 
słońca". Miał wówczas zaledwie 27 
lat. 

Na sali panowało ostre naprężenie. 
Atmosfera była nrzcładowana. Każda 
nowa onoba na scenie witana była stu­
kaniem w podłogę, gwizdkami i okrzy­
kami. Oburzali się wszyscy, zarówno 
starzy jak i młodzi. Gwar i hałas były 
tak wielkie, że zagłuszały zupełnie sło­
wa aktorów na scenie. Z trudem uda­
ło się doprowadzić przedstawienie do 
końca. Zasłona spadła. Rozległy się 
gromkie okrzyki, wywołujące autora 
na scenę. Była to złośliwość. Chciano 
go wygwizdać. 

Spodziewali się wszyscy, że na sce­
nę wyjdzie duży mężczyzna, z wielką 
czarną brodą. Dlaczego sądzono, że 
tak powinien wyglądać autor sztuki — 
niewiadomo, prawdopodobnie w ten tyl 
ko sposób wyobrażano sobie przedsta­
wiciela nautrałiztnu. I niespodziewanie 
ujrzano na scenie młodego człowieka, 
szczupłego blondyna. Ubrany bvł bar­
dzo starannie i snrawiał tak miłe wra­

żenie, że publiczność nie miała odwagi 
gwizdać. Opuściła teatr w milczeniu. 

Rozpoczęła się wojna literacka. 
Większość przedstawicieli literatury 
opowiedziała się przeciwko Hauptman-
nowi. Ale mimo to zdołał on skupić 
wokół siebie oddanych przyjaciół. Po 
upływie roku ukazało się jego „święto 
świata", po dwuch latach „Samotni". 

Zastanawiano się powszechnie, cze­
mu tak szybko odszedł on od wpływu 
Zoli i poddał się wpływowi Ibsena. Ale 
wkrótce okazało się, że przyczyną jest 
charakter tego pisarza, nierówny, 
zmienny, który czynił jego utwory rów 
nieź nierównemi i zmiennemi, aczkol­
wiek w każdym wypadku były to skoń 
czone arcydzieła. Bajka „Hanzele" i 
społeczny dramat „Tkacze" były napi­
sane niemal równocześnie. A jaka ko­
losalna różnica istnieje między obu 
dziełami. 1 tak było niemal stale: sym­
boliczny „Dzwon zatopiony" i reali­
styczna sztuka „Woźnica Henszel" 
również były pisane niemal równo­
cześnie, a stoią na dwuch przeciwleg­
łych biegunach. 

I dzięki temu właśnie, że zmieniał 
się on jak kameleon, żc nie miał wy­
raźnego oblicza, krytyka nie wiedziała 
do jakiej kategorji go zaliczyć. Gdyby 
zebrano głosy wybitnych krytyków o 
Hauptmannie, otrzymalibyśmy najbar­
dziej krańcowe npinje. Jedni porów­
nywali go z Zola i Dodetem, inni z 
Schillerem i Goethem, znów inni z 
Przybyszewskim. Tołstojem. Ibsenem. 

Przeciw handlowi domokrążnemu 
& s u i » i < e c I f i E e . 

Łódzkie organizacje kupieckie wy­
stąpiły do władz z memoriałem w spra­
wie handlu domokrążnego. Memoriały 
te podkreślają, iż od kilku lat handel do­
mokrążny stanowi dla kupiectwa nie­
bezpieczną konkurencję. Zauważono 
również, iż wiele firm angaźuie pozba­
wionych pracy ludzi do rozprzedaży to­
warów, które stanowiły dotychczas wy 
łączny monopol sklepów kolonialnych i 
żywnościowych. 

W Łodzi do niedawna istniała zale­
dwie jedna firma, która wysyłała po­
dróżujących agentów dla sprzedaży 
herbaty, kakao, czekolady i i P- Obec­
nie ten system stosuje iuż pięć łódzkich 
frm. dzięki czemu Łódź formalnie za-
'ana jest domokrążcami, uprawiającymi 
sprzedaż pomienionych artykułów z o-
gromną szkodą dla legalnego handlu ijdzeń. mających na ceHt likwidację han 
skarbu państwa- Firmy, rozsyłające do-ldlu domokrążnego, (c) 

mokrążców. w zasadzie uprawiają ten 
proceder anonimowo, wobec czego 
skarb państwa traci wszelke z tego ty­
tułu mu należne podatki, przyczem fir­
my tak :e nawet n e posiada.ą patentu. 
Towary sprzedawane prze zarmję do­
mokrążców są pozbawione etykiet fa­
brycznych, wobec czego wszelkie re­
klamacje zawiedzionego w kupnie kon­
sumenta są n ;emożliwe. 

Memorjał wskazuie na to że w tych 
warunkach legalne placówki handlowe 
nie są w stanie walczyć z nieuczciwą 
konkurencją, co w konsekwencji przy­
nosi straty skarbowi, gdyż podrywa e-
gzyst^ncię wielu uczciwie pracujących 
firm. W związku z powyższym stanem 
rzeczy autorzy memoriału proszą wła­
dze o iaknajrychleisze wydanie zarzą-

Dostojewskim, Czechowym i nawet z 
Nietschem. Trudno o bardziej rozbież­
ne zdania. 

Ludzie, którzy dobrze znali Haupt­
manna, twierdzili, że jest on zbyt im­
pulsywny. Nie umiał nigdy patrzeć na 
zjawiska życia zimnem! oczyma widza 
Do wszystkiego odnosił się z najwięk-
szem zaufaniem, chociaż były to dja-
mentralnie różne poglądy i zjawiska, 
ulegał wszelkim wpływom, chętnie słu­
chał, co mu ini mówili, przeważnie wie­
rzył wszystkim teorjom z namiętnością 
zapaleńca. 

Niewątpliwie było to skutkiem jego 
młodości. Urodził się on w rodzinie ro­
botnika. Ojciec jego był tkaczem. Gdy 
ukończył szko'ę powszechną, owładnął 
nim nagle głód nauki. Z zachwytem 
spoglądał na ludzi, którzy więcej umie­
li od niego. Słuchał pilnie tego. co mu 
mówili ludzie, których uważał on za 
wyżej stojących od siebie. Uczył się 
dosłownie, jak warjat. Nie było dzie­
dziny, którejby nie pozna! — w zależ­
ności od tego u kogo zasięgał w danym 
momencie rady. Przerobił cały kurs 
przyrodoznawstwa, filozofii, socjologii, 
a w Berlinie z zapałem oddawał się 
sztuce, gdyż tak poradził mu Hessler. 

To chętne uleganie obcym wpływom 
nozostało mu również w przyszłości. 
I stad jego ciągłe zmiany frontu. 

Takim samym jakim jest on sam — 
człowiekiem o słabej woli i lekko pod­
padającym pod wpływy innych — są 
również bohaterzy jego powieści i jego 
sztuk. Jego mężczyźni szukają zawsze 
jakiejś trwałej opoki i rzecz dziwna, 
znajdują ją zawsze u kobiet. N'c męż­
czyzna jest płcią silną, lecz kobieta. 

Kto nie ubóstwiał i nie przeklmal 
Hauptmanna? Zdaje się, że wszyscy 
Kolejno ubóstwiali go soclaliści za" 
„Tkaczy", symboiiści za „Hamiele" i 
..Zatopiony dzwon", naturałtści za 
„Wschód słońca". 1 kolejno wszyscy 
się od niego odwracali. Ale on szedł 
wciąż naprzód, nie zwracałac na nic 
uwagi. Pisał i tworzył. I dzU. gdv 
kończy 7 n b t jeszcze nie zrezygnował 
•'. tworzenia. P. P. 

PODZIĘKOWANIE. 
Wszystkim tym, którzy przyczynili się <lo 

uświetn^nt* naszego Rautu reprezenlacymcgo w 
dnro 12 b. m. w Białd Sali przy hotelu Man-tou-
fla, a w *zcz«556lnośti: p.p. dowódcy O K. IV 
generałowi brygady Stan. Małachowsk -cnou, do­
wódcy 10 dywizji piechoty generałowi brytfndy 
Jozefowi Olszynie - Wilczyńskiemu za łaskawy 
Drotek'lors<t. paniom gosr-odynlom honorowym za 

i «wą owocną pracę, p, A. HarasTOwi za łaskawe 
, wypożyczenie kwiatów 1 zieleni, p. arłyśde J. 
Dobrowołak «mu za kierownictwo nad dekoracją 
tali i pp. Goełmanównie, Gertnerowi. Wieczór, 
kiewtezowi t Wimmerowi za łoekawe wypełnie­
nie części koncertowej, skłndimy seHoczne po. 
dziękowanie. LEGJON MŁODYCH. 

MARCELL GUITEAU. 

Powrót 
Nłe troszcząc się o swe wal'zk', któ-1 

re oddał tragarzowi z poleceniem prze­
transportowania 'ch do domu, Maurice 
wybegł z hallu dworcowego, wskoczył 
do pierwszej l epsze j taksówk' ' kazał 
jechać szoferowi najkrótszą drogą do 
swego mieszkania. 

Podczas swej kilkumiesięcznej n'eo-. 
becności w Paryżu codziennie n'cmalj 
myślał o tej radosnej chwili, gdy bę- | 
dz'e mógł znowu porwać w ram'ona! 
swą żonę- I o to nareszcie był już w do­
mu- Nawet o jeden dz'eń wcześniej n ż 
Jeanette przypuszczała. 

Ws'adł do windy ' pojechał na górę. 
Czy zastanie ją w d n m u ? W pośpiechu j 
zapomniał n a w e t z a p y t a ć portjcra, czy ' 
żona jego jest w rn'eszkan'u. 

Ostrożnie otworzył drzwi, bezgłoś­
nie wszedł na kury ta rz, aby jaknaj-
nełniej napawać się rozkoszą tej n'e-
spodzłanki. 

Ale — cóż?! Na stoliku w kun ' ł a-
rzu l eża ł męski Kapelusz.-. Wizyta o tak 
późnej porze? . . -

Maur'ce pok'wał głową w zdumie­
niu- W zamyśleniu przesuwał kapelusz 
między palcam', obejrzał podszewKę, 
zatrzymał w z r o k na inicjałach, ale \vc 
z tego wszystkiego n'e zrozumiał W ką­
cikach ust zakwitł gorzkawy uśmech-
Niespodziewany powrót, który m'ał mu 
przysporzyć tyle radości zam'eni! yę 
nagle w głupią farsę, w której on grał 
rolę zdradzonego małżonka. Czar pry­
snął jak bańka mydlana. Przed oczyma 
jego przesunął się Mm całego ich życia, 
wspomnienia tylu pięknych razem spę­
dzonych godzin, wspólnych cierpień i 
wspólnych radości. Jakże piękne bvłv 
pierwsze lata po ślubie, jego wyjazdy i 
powroty, po których miłość 'ch stawała 
s'ę trwalsza ' silniejsza. 

Lecz oto wszystko s'ę skończyło. 
.lak'ś nieznany mężczyzna zdruzgota! 
ich rod"nne szczęście-

Nagle jakieś głosy przerwały JCJO 
rozmyślania. Głosy te dochodźmy * są­
siedniego pokoju. Wstrzymuje od.lech. 
zbliży! s'ę na palcach do drzwi • począł 

nadsłuchiwać. 
— Pan mus' teraz odejść -— rzekła 

Jeanette. 
Mężczyzna starał s'ę 'zaoponować 

szeptem. Ale Jeanette stawała s'ę nie­
przejednana-

— Proszę pana bardzo, niech pan już 
idzie! Już jest tak późno! 

Maur'ce usłyszał zbliżające s'ę kro­
ki i ukrył się szybko w szafę kuryta-
rzowej wmurowanej tuż pr/y drzw'ai i 
wejściowych- Glosy stawały się coraz 
wyraźniejsze. 

— Jutro? — zapyta! nieznajomy. 
— Nie... — odparła Jeanette p.> krót­

k i m zastanowieniu. — Jutro n !e mo­
gę... Ja już do pana napiszę... 

N'e miała odwag 1 przyznać s»ę przed 
przyjacielem, że jutro przyjeżdża jej 
mąż-

A może był to dobry znak?... Może 
nie wszystko jeszcze byfo stracone?... 

Nieznajomy wyszedł- Zatrzasnęły się 
za n'm drzwi. W mieszkaniu zapanowa­
ła cisza. Maur'ce ostrożnie wyjrzał 
przez szparę w szafę. Jeanette stała 
jeszcze nieruchoma nrzy drzwiach. 

Jak'e uczuc'a kłębiły się w jej ser­
cu?.-. Czy odczuwała skruchę?.- Czy 

(też może żałowała, że odszedł niezna­
jomy ?..• 

Był moment, gdy Maurice chciaf wy­
biec ze swej kryjówki. Chciał ją por­
wać w swe ram'ona i zawołać: 

— Wiem wszystko i przebaczam ci! 
Ale zrozumiał, że słowa w tym wy­

padku nie w'ele pomogą, gdyż przepaść, 
jaka w tej chwili wytworzy się między 
nim', n'e zniknie tak szybko. 

Jeanette udała się wreszcie do salo­
nu. Maurice wyszedł ze swej kryjówk' 
i z bijącem sercem, na palcach wykradł 
s'ę cicho z kurytarza. zamykając za so­
bą ostrożnie drzwi. 

Na schodach domu odzyskał równo­
wagę ducha- Potem po raz drugi wsu­
nął klucz do zamka tym razem bez za­
chowania środków ostrożności, zatrza­
sną drzwi za sobą i głośnym krok'em 
przeszedł przez kurytarz. 

Stanąwszy na orogu salonu, otwo­
rzy! szeroko ramiona, roześmiał się :< 
opanowany, lecz n'eco jeszcze drżącym 
głosem, zawoła!: 

— Jak się masz, Jeanette! 
Teraz dopiero naprawdę powródł z 

podróży. 
Tłum. — Lt* 
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Skrzynka do listów. 
Do 
Redakcji Dziennika ••Republika" 

w Łodzi, 
ul. Piotrkowska Nr. 49. 

f\a podstawie ustawy prasowej Dz. 
Praw Nr. 14 z roku 1919 poz. 186 pro­
szę o umieszczenie następującego spro­
stowania: 

1. Nieprawdą jest, jakobym sprzedał 
do Muzeum Miejskiego w Łodzi malo­
wany przeze mnie lub z podrobionym 
przeze mnie podpisem obrazek A. Wie­
rusza Kowalskiego. Prawdą natomiast 
iest, źe obrazek sprzedany do Muzeum 
łódzkiego, został przeze mnie poprze­
dnio nabyty od pewnego obywatela m-
Kielc, w którego posiadaniu znajdował 
się nieprzerwanie w ciągu ostatnich 20 
lat. 

2. Nieprawdą jesit, jakoby rzeczony 
obraz został oprawiony w Łodzi przy 
ul. Fabrycznej Nr. 3. Natomiast prawdą 
jest, że obraz nabyłem razem ze starą 
ramą już oprawiony, a przy rzeczonej 
ulicy w Łodzi niema żadnej pracowni 
ram i oprawy obrazów. 

Mikołaj Markiewicz. 

Kasy P.K.O. czynne 
również w godzinach 

popołudniowych. 
Do 

Redakcji „Republiki" 
w miejscu. 

W związku z zamieszczoną w dzi­
siejszym numerze ,.Republiki" wzmian­
ką pod tytułem „P. K. O. winna ogło­
sić" komunikujemy uprzejmie że kasy. 
Oddziału PKO w Łodzi są rzeczywiście 
od dnia 15 b. m. otwarte dla publiczno­
ści także w godzinach popołudniowych 
od 17-ej do 19-ej. 

Obecnie kasy Oddziału czynne są: 
dla wpłat i wypłat oszczędnościowych 
oraz wpłat czekowych °d godz. 8 — 13 
i od 17 — 19« dla wpłat przekazów cze­
kowych i wykupu weksli od 8-ej do 
13-ej. 

W. z. Kierownika Oddziału: 
(pod. nieczytelny). 

SPORT 

M .Polskiego 
dla łódzkie/ rodziny radiowe). 
Założone w kwietniu r. b. Stow. „Łódz­

ka Rodzima Radiowa" rozwija energicz­
ną działalność wśród radijosłuchaczów, 
propagując wśród nich ideę zorganizo­
wanego czynnego miłosierdzia. Jednym 
/. głównych celów tej „Rodziny" jest bu 
dowa w Łodizi zakładu dla biednych 
dzieci ociemniałych, które dotychczas 
podobnej instytucji na terenie całego wo­
jewództwa nie posiadają. 

W chwili obecnej liczba członków 
rzeczywistych ..Rodziny" przekracza 
trzy tysiące przedstawicieli wszystkich 
sfer miejscowego społeczeństwa- Zna­
miennym i szczególnie radosnym jest 
fakt. że gros członków stanowią robot­
nicy i młidzieź szkolna. Zdarzają się na­
wet — i to dość często — wypadki nad­
syłania ofiar przez bezrobotnych. 

Z uwagi na doniosłe znaczenie spo-
L'jzne i morame tej akcji, grono znanych 
artystów, których nazwiska spotykamy 
j ;ęs to w programach raidjowych, organi­
zuje dnia 4-go grudnia r. b- w Łodzi 
wtólki Poranek Artystyczny pod hasłem: 
..Artyści Polskiego Radtja dla .Łódzkiej 
! a d zimy Radjowej" W Poranku tym 
wezmą udział: pp. Z. Terne, M. Fogg, 
T. Łuczaj, T. Bcheński i prof. Urstein. 
<"aikowi'tv dochód przeznaczony na bu-
'•:vvc wyżej wspomnianego zakładu. 

. U progu sezonu 
hokejowego w Łodzi 

W związku ze zbliżającym się sezo­
nem hokejowym w Łodzi, ŁOZHL orga-. 
nizuje od przyszłego wtorku kursy naj 
sędziów hokejowych, na które przyjmo- j 
wane są jeszcze zapisy kandydatów. 
Podział klubów na klasy nastąpi dopie­
ro po ukończeniu sezonu, a mianowicie 
do klasy A wejdą mistrz i wicemistrz na 
r. 1933 zaś" do klasy B wszystkie pozo­
stałe kluby. Rozgrywki w sezonie bieżą­
cym odbędą się jeszcze tak, jak w latach 
ubiegłych, a mianowicie wszystkie klu­
by będą walczyć ze sobą w jednej grupie 
i jedynie drużyna mistrzowska weźmie 
udział po raz pierwszy w grach o tytuł 
mistrza Polski, które odbędą się w Kry­
nicy. 

W sezonie bieżącym Łódź zostanie 
wzbogacona o przepisowy tor hokejowy, 
gdyż ŁKS przystąpił już do ulepszenia 
swego toru, przez wybudowanie wyso­
kich „band" poprzecznych i prowizory­
cznych trybun. 

Dalszy c iąg turnieju 
gier sportowych Iriumphu. 
W sobotę odbędą się w sali Niemiec­

kiego Gimnazjum od godz. 17-ej dalsze 
spotkania w grach sportowych o puhary 
„Triumfu". Mianowicie w siatkówce żeń­
skiej ŁKS spotka się z HKS-em i w ko­
szykówce męskiej „Geyer" walczyć bę­
dzie z „Triumfem" i KPZjednoczone z 
YMCA. Wszystkie powyższe mecze za­
powiadają się b. ciekawie. 

ŁTSG zwyc i ęża 
w Aleksandrowie 

ŁTSG bawiło ubiegłej niedzieli w 
Aleksandrowie, gdzie rozegrało mecz to­
warzyski z Aleksandrowskiem Tow. 
Gimn. odnosząc wysokie zwycięstwo w 
stosunku 9:0 (2:0). Przewaga łodzian nad 
przeciwnikiem była przez cały czas me­
czu kompletna. 

j Kto "-walczyć "będzie 
na zawodach K P Zjednoczone 

Zestawienie par na niedzielne zawo­
dy bokserskie międzyklubowe „KPZjed­

noczone" zastało już dokonane, i przed­
stawia się następująco: Michalak (Zj)— 
Krzywański I (ŁKS), Kijewski (Zj) — No 
wieki (IKP), Zieliński (Zj) — Nikonorow 
(IKP), Roguszewski (Zj) — Gołębiowski 
(IKP), Marczewski (Zj) — Owczarek 
(IKP), Pawlak (Z) — Ostrowski (G), Li­
piec G) — Stahl II (IKP), Rosław (Zj)— 
Kempa wzgl. Łempień (IKP). 

Pozatem w ramach powyższych za­
wodów odbędą się również trzy zapowie 
dziane walki eliminacyjne na mesz 
Łódź — Sztokholm. 

Sędzią ringowym zawodów będzie 
prez. ŁOZB p. Otto Landeck. 

Mecz bokserski 
ókoda—Zjednoczone. 

Na 18 grudnia b.r. wyjedzie drużyna 
bokserska KPZjednoczone do Warsza­
wy, gdzie rozegra mecz towarzyski z 
tamtejszą Skodą. Mecz Skoda — Zjed­
noczone zapowiada się b. ciekawie, gdyż 
jak wiadomo, drużyna warszawska zo­
stała wzmocniona czołowymi bokserami 
łódzkimi: Cyranem, Pisarskim i Sewery-
niakiem. 

Podgórze gra z Legją 
w Częstochowie 

Decydujące zawody o wejście do 
Ligi między Podgórzem (Kraków) a poz­
nańską Legją rozegrane zostaną w Czę­
stochowie, a nie w Warszawie jak po­
czątkowo proponowano. 

Niedzielny mecz Podgórze — Legja 
jest dla Częstochowy zrozumiałą sensac­
ją sportową. 

Projekt naszych 
piłkarzy. 

Na ostatniem posiedzeniu zarządu 
PZPN ustalono w głównych zarysach 
projekt kalendarzyka spotkań między­
państwowych w r. 1933. 

Reprezentacja nasza grać będzie 4. 6. 
z Belgją, następnie z Italją, Rumunją 
(wrzesień) i Jugoslawją (październik) 
przyczem wszystkie te mecze odbędą 
się w Polsce. 

Projektowany jest jeden tylko mecz 
wyjazdowy, mianowicie do Łotwy. 

PIECZ I kiyzysem. 
noskami i 

Juź wkrótce ujrzymy tryskającą 
humorem koinedję muzyczną, 
której przecudowne piosenki 
staną się przebojem na rok 1933. 
Werwa—Dowcip—-Czar 

starego Wiednia 
wszystko to w oprawie prze­
pięknej muzyki Roberta Stolza 

w filmie p. t. 

(L IEBESKOMMANDO) 
z DOLLY HAAS, uroczem zja­
wiskiem ekranu oraz GUSTA­
WEM FROELICHEM—najpięk-
szym z amantów ostatuiej doby 

Piosenki śpiewane w języku 
niemieckim. 
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CASINO 
ll-gi tydzień rekordowego 

powodzenia 
Realizacja VAN DYKE«A 

CZŁOWIEK 
A i A Ł J P A 

Nieście pomoc 
ria biedniejszym 

Cbftte połowu §xprotón> 
Ceny szprotów na wybrzeżu gwałtownie spadają 

Gdynia. 16 listopada ,żu. W ciągu jednego dnia cena szprotów 

i 

w roli (Jl 100—I 
JOHNNY WEJSSMUL^EP 

Począ tek o godz. 4 pp. 

Dnia 14 b.m. nastąpiła inauguracja 
połowu szprotek na naszych wodach. 
Jak wiadomo szproty stanowią podstawę 
sezonu jesiennego. 

Tegoroczny połów zapowiada się 
niezmiernie obficie. 

W okolicach Helu, już w pierwszym 
dniu połowu złowiono około 50.000 kg. 
tej ryby, a koło Gdyni, tegoż dnia 10.000 
kg. 

W związku z tem nastąpił gwałtowny 
spadek cen szprotów na całym wybrze- \ niki. 

spadła z 8 zł. na 3 zł. za centnar. 
W roku ubiegłym złowiono na na­

szych wodach 7.000.000 kg. szprotów. 
Ryba ta jest natychmiast rozwożona 

po najodleglejszych zakątkach kraju, a 
nawet eksportowana zagranicę. 

Ostatnio dokonano w Chłodni Gdyń­
skiej szereg prób zamrażania szprotek, 
co ma niezmierne znaczenie przy maga­
zynowaniu większych transportów pod­
czas skwarnego lata. 

Próby te dały ogółem pozytywne wy-

5 N U 
w c z a s i e a w a n t u r y n a u l i c y 

Poznań, 16 listopada 
Po komers'e w restauracji ratuszo­

wej, studenci, członkowie korporacji 
„Silesia", wyszli na ulicę ze śpiewem, 
poczem idąc w pochodzie, poczęli wzno­
sić okrzyki na cześć rozwiązanego O. 
W. P. 

Do awanturujących s'ę korporantów 
podszedł posterunkowy » zawezwał 

ich do uspokojenia s'ę. Ody to nie po­
skutkowało, aresztował przywódcę kor­
porantów, Bogusławskiego. 

Wówczas pozostał1 studenci rzuci ' 
s'ę na posterunkowego, chcąc odb'ć ko­
legę. 

Przybyła na pomoc policja dokona, 
ta aresztowania dalszych 4-ch akademi­
ków, których osadzono w areszcie. 

KILKA S Ł Ó W O T R A W I E N I U . 
WIĘKSZOŚĆ chorób żo łądkowych pochodzi z 

p ize ladowania żołądka nieodpowiedniem i cież-
k o s t r a w n e m pożywieniem. P r z e ł a d o w a n i e na­
rządów t r awiennych n iszczy organizm i w y ­
twarza subs tancje trujące, k tóre nie mogąc się 
ł a two wydziel ić , powodują s tany a r t r e t y c z n e 
i p r zedwczesna s t a rość . Należy za tem pozwo­
lić o rgan izmowi uzupełnić i odnowić z a p a s y 
jego sil, dos ta rcza jąc mu specjalnie ł a twej 
s z y b k o s t r a w n e j i pe łnowar tośc iowej odżywki . 
T a k a o d ż y w k a jest OvomaI tyna . Ovomal tyna 
posiada w skoncen t rowane j formie wszys tk ie 
p o d s t a w o w e subs tanc ie o d ż y w c z e , w t rk im 
stosunku, w jakim ich organizmowi najbardziej 
po t rzeba . Jej miły smak pobudza apetyt , a ten 
już dba o to, by soki t r awienne w odpowie­
dnim czasie energicznie funkcjonowały. Ovo-
mal tyne t rawią s zybko i ca łkowicie nawet lu­
dzie, k tó rych na rządy t r awienne źle działają. 
Dzięki dużej zawar tośc i d ias tazy *a przez to 
nadzwycza jne j strawno.ści. oddaje Ovomnltvria 
n iepomierne usługi p rzy leczeniu cjirpntcżnycjl 
schorzeń żołądka i jelit, pows ta łych ha tle 
n ies t rawnośc i n e r w o w e j , wrzodu żołądka, za­
burzeń w t rawieniu w ę g l o w o d a n ó w i t. D. 
Ovoma ł tyne nabyć można we wszys tk ich ap­
tekach i d roger iach (składach ap tecznych) 
Próbki 1 b r o s z u r y w y s y ł a bezpła tnie F a b r y k a 
Chemiczno - F a r m a c e u t y c z n a Dr. A. W a n d e r , 
Spi AKC. Kraków. 

UBHHHHHHnHHI 
Nieście pomoc 

najbiedniejszym! 

(Les Amours 
De Minuit) 

Dziś 
i dni następnych! 

Miłość Żorżety 
to ooteżny dramat francuskiej produkcji, który wybił sie. na czoło najlepszych f.łmów 

K * } dźwiękowych 

W r O l i gł DANIELA PAROLA wlaScicielka najpiękniejszych półek Erancji 

Rytm - T e m p o . - M i ł o ś ć . - Nap ięc ie . - Szał kankana. 

Lm 
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GABINET FIZYKALNEJ TERAPJI 
Rrzy Tow. „Llnas Hacedek" Ceg. 17. 

ASWIETLANIA: 
Lampa kwarcowa . . Zt. 1.— 
Diatermia Zt. 250 
5olux Zt. 2.— 
Minima* Zt. 2.— 

Gabinet jest czynny od 1 listopada r. o. 
codziennie prócz sobót od godz. 11 — 1 

l_od_4—6 wlecz. 30-2 

LEK.-DENT. 

POWRÓCIŁA 
KILIŃSKIEGO 113 (róg Nawrot) 

tel. 148-27. 
Przyjmuje od godz. 10—1 I 4—7-ej. 

3U-2 

Dr. MED. 

Al. Kopciowski 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

mieszka obecnie 

Gdańska 37 
Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór. 

Dr. J. NADEL 
akuszcr -eitnekoloti 

G o d z i n y p r z y j ę ć o d 3—5 I 7—8 

POMORSKA 7 
TELEFON 127-84 

POPY NAJLEPSZY 
LAKIER DO PAZNOKCI LIBERT 

I s t n i e j ą c a o d r o k u 1 9 0 9 , p z y ul icy P i o t r k o w s k i e j Ns 8 6 . 

CENTRALNA uSCZIICA ZĘBOJU d e n t y s t y c z n y 
LEKARZA DENTYSTY 3 0 - 4 

A. Ż A D I 1 E W I C I A 
przeniesione do własnego domu przy ulicy PIOTRKOW­

SKIEJ Jfc 164, parter, Telefon jfe 127-K3. 

UWAGA II 
Ostatni tydzień w Lodzi 

P r o f . F o o d v 
ŚT.wywei c i r a f o l o a 

Przyjmuje codziennie 
od godz. 12—2 po pot. i 4 do 7 pp. 
PIOTRKOWSKA 121, m. 7. iront. 

35-3 

LECZNICA 

choróboczu 
z e s t a ł e m l ł ó ż k a m i 

3-ra Donchlna 
ol. Piotrkowska 90. tel. 221-72. 
Przyjmuje się chorych wymagających 
przebywania w lecznicy (operacie 
etc), a takie chorych przychodzą 

cych od 9—1 i od 4—7'/j 50-2 

M a r k u s -
N i i s f e a u i t i 

przyjmuje od 3—7 po pot. 

P i o t r k o w s k a 5 1 
30-2I 

3 do 5 , również 7 
P O K O I 

na biuro i mieszkanie w śródmieściu 
od 1. I.' K>33 r. 

poszukiwane 
Łask. oferty do administracji „Repu 

Wiki'' pod ,AEG\\ 30-2 

ORDYNACJA LEKARSKO - DENTY­
STYCZNA 

MIECZ. K A L I S Z A 
przeniesiona 

na EWANGELICKA 7, teł. 108-26. 
20-2 

Dr. MED. 

J. Schorr 
(latem w Iwoniczu • Zdroju) 

ordynuje do końca maja w chorobach 
serca i sklerozy. 

ŁÓDŹ. GDAŃSKA 1L 
Telei. 226-85. 

30-2 

NAJMODNIEJSZE 
I N A J T A n S Z c 

k w i a f y 
egzotyczne 

do nabycia tylko w pracowni 
artystycznej 

ŻEROMSKIEGO 17, m. 15 
parter, tel. 181-47. 

Obejrzenie nie obowiązuje do 
kupna. 50-2 

LEKARZ - DENTYSTA 

wznowiła przyięcia w lecznicy przy 
Górnym Rynku 

Piotrkowska 294 
t e l . 1 2 2 - 8 9 

przyjmuje od 4—7 p. p. 

NIE P R E Z E R W A T Y W Y ! -
lecz wyraźnie P R E Z E R W A T Y W Y „ O L L A " 
Winien P a n Ż ą d a ć , rzekomo tak samo d >bre 

NAŚLADOWNICTWA iak na:ener iczniei odrzucać. 
P r a w d z i w e , J e d y n i e z n a z w ą „ O L L A " 

z t ą m a r k ą n a k a ż d e j 
k o p e r J e 

LEKARZ 
BBM9J 

DENTYSTA 

BRYLANTY, 
złoto, srebro, k w ł -
t * l o m b a r d o w e 
oraz wszelką biżu­
terię kupuję i płacę 
n a j w y ż s z e c e n y 
Posia am stale na 
składzie wszelkiego 
rodzaju wyroby ju-
b lerskie p o n a j ­
n i ż s z y h cenach. 

M . M I Z c S 
P i o t r k o w s k a 3 0 
U w a g a : -Taksuję 
wszelką biżuterię na 

miejscu, 3o—1 

FORD 1927. karetka, stan doskonały 
po skrupulatnym generalnym remon­
cie okazyjnie bardzo tanio, kokiclńska 

34. front I piętro, na prawo 
SZAL gronostajowy w dobrym stanie 
okazyjnie do sprzedania. Plac Dąbrów 
skiego 1. m. 27. pomiędzy 3—6, 
MAGIEL ręczna w dobrym 
r.przedam. Zielona 28. 

stanie 

Do akt Nr. 245 1932 r. 
OGt OSZENIE. 

Komornik Sadu Grouzkieso w Ło 
dzi do spraw upadłości, zamieszkały 
w Łodzi przy ul. Wólczańskiej Nr. 63, 

POSZUKUJĘ 2 pokoi z kucim.ą i wy 
godami bez odstępnego z podaniem 
sumy komornego. Oferty suh ..Cli A.'' 

NIEMIECKI gruntowny: konwersacja, 
gramatyka literatura, korepetycja, 
handlowa korespondencja, ceny zni­
żone. Pomorska 22. front, l .p. mieszk. 
4. od 3—4 po poł. i od 8—9 wiecz. 

3 E a f y K P C B C E 
DLA DOROSŁYCH 1 DZIECI 

FRANCUSKI, NIEMIECKI. ANGIELSKI 

?płata niska 
Wiad.: Przedszkole 
W. KAPLANÓWNY. 

WÓLCZAŃSKA 35. U p., tel. 121-53. 
30^2 

DWUOKIENNY gabinet z telefonem 
na żądanie z poczekalnią zaraz do od-
dania. Piotrkowska 50. m. 6. 

JtLNE francaise ayant encore que]-
ques heures libres cherche lecons. Te!. 
>26-n2 de 9 a 10 et 2 a 3 

POKÓJ umcbi. z utrzymaniem lub bez 
zaraz do wynajęcia. Kilińskiego 117, 

7. 2U ni 
POSZUKUJE 2 pokoi z kuchnią i wy­
godami bez odstępnego, koło ul 1 Ma 
ja. Oferty do Republiki sub „E. F.'' 

DO WYNAJĘCIA słoneczny, eleganc 
ko umeblowany pokój z utrzymaniem 
dla 1 lub dwuch osób. Traugutta 14, 
m. 8. 

W ZAKŁADZIE FRYZJERSKIM. Piotr 
kf.wska 60 w podwórzu, są ceny ob-
n.żone. Manicure 60 gr., strzyżenie 
włosów 50 gr., golenie 30 gr., czesa­
nie pań zł. 1, strzyżenie 80 gr. Usuwa 
odciski bez boju. , 

BEZ ODSTĘPNEGO!!! Mieszkania, lo­
kale handlowe, biurowe i fabryczne 
pokoje umeblowane z klatki schodo­
wej, poleca „Lokumpoi'1, Piotrkow­
ska 55. 
DWUOKltNNY ładny pokój umeblo­
wany. Wygody, telefon, do wynajęcia 
Andrzeja 7. ni. 8. front. • 

WE WTOREK ok. 2-ej po poł. jadąc 
ze Zdrowia 15-ką do Gdańskiej i pie­
szo Gdańską i Śródmiejską, zgubiono 
pamiątkowe pióro wieczne. Upraszam 
znalazcę o zwrot za dobrem wynagro 
dzeniem. Natanson, Śródmiejska 25, 
pr. of. III piętro. 

DO 
wy 
lińskiego 89. m. 5, między 2—5 pp. 

25 TYSIĘCY złotych poszukuję na 
1 numer hipoteki, zabezpieczenie w do 
arach. Oferty sub . P. P.". 

ODDAM pokój frontowy słoneczny,1 

wszelkie wygody. Oglądać od 2—5. 
Zachodnia 21, I p. front, m. 5, tete 
fon 178-94. • 
POKÓJ frontowy, umeblowany z te 

na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza | e f ( , n e ni . Tylko solidnemu panu do wy. 
że w dniu 24 listopada 1932 r. od godz „iięcia. Piotrkowska 83. front m. '0 
10 rano w Łodzi przy ul. Pabianickiej g _ , ( ) ? 4 7 8 wiecz 
Nr. 49. odbędzie się sprzedaż z prze­
targu publicznego ruchomości, należą­
cych do firmy: „Spadkobiercy Ferdy­
nanda Keniga'' i składujących się z 
tokarki 3 mtr. oszacowanej na sumę 
zl. 800. 

Lodź, dnia 14 listopada 1932 r. 
Komornik: W. KOSZELlK. 

NERWOWO - CHORZY. 
(spokojni) znajdą należytą opiekę 
pielęgnację w prywatnym domu izra 
elickim w Otwocku. Są dwa wolne 
miejsca. Wiadomość: Łódź, Piotrkow-
ka 82. m. 5, tel. 132-40 lub osobiście 

sobota i niedziela, od 9 do 11-ej. 
20-21 

Dó akt Nr. 2677 1932 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkieco w Ło 
dzi. rewiru 12-go zamieszkały w Ło­
dzi, przy ul. Piramowicza 7, na zasa 
dzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w 
dniu 24 listopada 1932 r.; od godz. 10 
rano w Łodzi przy ul. Podrzeczncj 
Nr. 3. odbędzie się sprzedaż z przetar 
gu publicznego ruchomości ' na'eżących 
do Calcla Jęruzalskiego i składających 
się z podszewki, oszacowanej na su­
mę zł. 430. 

Łódź. dnia 19 października 1932 r 
Komornik: A. JAROSZyNSKI. 

ULGOWE BILETY TRAMWAJOWE 
Centralne Stowarzyszenie Kupców 

I Przemysłowców Wo]. Łódzkiego, ul 
Piotrkowska 10, zawiadamia, że kan­
celaria Stowarzyszenia przyjmuje za­
pisy reflektąntów na miesięczne ulgo­
we bilety tramwajowe w cenie po zl. 
20 do dnia 25 każdego miesiąca (w 
wyjątkowych wypadkach do dnia 27 
w godzinach biurowych t. j. od godz. 

rano do 2 po pol. i od 4 po pol. 
do 7 wiecz. 

Uprasza się o terminowe zgłasza 
nie się wraz z fotografiami. Bilety 
tramwajowe będą do odebrania w 
kancelarji Stowarzyszenia, a nie jak 
dotychczas w Dyrekcji Tramwajów. 

40-2 

POKÓJ duży, frontowy, dwuokienny 
do wynajęcia. Wejście niekiępująee. 
Cegiclniana 53 m. 8. 
NAPIÓRKOWSKIEGO 47, 3 i 2 pokoje 
kuchnie, frontowe, wygódka, kąpielo 
we w czystym domu, natychmiast od 
dam Wiadomość u dozorcy. 

sieczny zarobek 250. 
nistor". 
FELA Firstenberg zgubiła kwit kaucyj 
ny. wyd. w Elektrowni Łódzkiej. — 
Cmentarna 3-a. 
DROBNE ogłoszenia w ..Republice" 
-a najlepszym i nanańsz^m środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron 
Kto chce- I) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój. 3) sprzedać nieru-
.lumość lub rzecz. 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po­
da drobne o«los>.cni» do ..Repuhliki'' 

1—2 ELEGANCKO umeblowane poko­
ik, z a ż y w a nością kuchni, łazienki i 
telefonu do wynajęcia. Narutowicza 
56. m. 25. 

Matrymonialne. 

JEST do wynajęcia lokal farbiarni 
składający się z jednej dużej saii, pa­
kowni, kotłowni, kantorku i stajni. 
Wiadomość ul. Leszno 34, u gospo 
darzą. 
POKÓJ umeblowany z teletmiein dla 
sólifnego pana do wynajęcia Skwero­
wa 6. m. 12, od godz. 10 rano do -i 
po poł. 

Do akt Nr. 1567 1932 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sadu Giodzkiego w Ło­
dzi rewiru 13-go. zamieszkały w Ło-
)zi, przy ul. Pustej 13, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C ogłasza.' że w dniu 
2 grudnia 1932 r. od godz. 10 rano 
w Łodzi przy ul. śródmiejskiej 35 i 38 
odbędzie się sprzedaż z przetargu pu 
blicznego ruchomości, należących do 
Emanuela Knlkera i- składających sie 
z mebli i 5-ciu sztuk towaru jedwabne 
go, oszacowanych na sumę zł. 1700. 

Łódź. dnia 14 listopada 1932 r. 
_Komornlk: L. NABOROWSKI 

Pielęgniarka 
rutynowana przyjmpje dyżury 1 robi 
zastrzyki umiejętnie. Ceny przystępne. 

Telełon 230-79 20-2 

[Zł OTO. BIZ U TER JE. kwity lombardo­
we kupuje I płaci najwyższe ceny 
nakład jubilerski L Fijałko. Piotrków-
ska 7 00 

Do akt Nr. 1946 1932 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło­
dzi rewiru 13-go, zamieszkały w Ło­
dzi, przy ul. Pustej 13. na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 
2 grudnia 1932 r. od godz. 10 rano 
w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 17 
odbędzie się sprzedaż z przetargu pu 
blicznego ruchomości, należących do 
Łajba Szpiro i składających się z me 
bil, oszacowanych na sumę zł. 1070. 

Łódź, dnia 20 października 1932 r. 
Komornik: L. NABOROWSKI. 

Kupno I sprzedaż 

Posady } 
8-mio KLAS1STA bez środków do ży­
cia poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Oferty sub ..Durus'' do adm. Republiki 

19 
POTRZEBNY fryzjer damsko - męski 
fryzjerka manikurzystka. Nawrot 54-a. 
Józef Podleśny. 
STINO - DACTYLO francaise cher-i 
che emp.oi. ecrire l'Adm. H. D. 

DLA SWŁ.I córki, młodej i orzysUJJ-
nej panny, poszukuję w celu matry­
monialnym — kultura'tiego, przystojne 
go mężczyzny do lat 35, fachowca w 
hianży kartonaży, któiy miałby za­
pewnioną egzystencje w mem przed-
sięl) orstwie. Zgłoszenia: Biuro ogło­
szeń H. Fallek, Kraków. Skrytka pocz­
towa 105, pod .Słoneczna przyszłość" 

Do akt Nr. 993 1932 r. 
OGt OSZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Lo-
Jzi Tcwiru 13-go, zamieszkały w Ło­
dzi. przv ul. Pu>tcj 13, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 
2 grudnia 1932 i. od godz. 10 rano 
w Łodzi przy ul. śródmiejskiej Nr. 7, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu pu­
blicznego ruchomości, należących dó 
Majora Hclmana i składających się z 
•nebli oszacowanych na sumc z! 490. 

Lćdź dnia 10 listomda !9S.". r 
Komornik L. NABOROWSKI. 

STUDENTKA poszukuje kondycji z po 
mocą w nauce na godziny popołudnio­
we. Oferty do administracji sub „Stu­
dentka". • 

PLACE przy ul. Pabianickiej i Ciasnej 
położone, różnej wielkości, do sprze­
dania. Tramwaj na mjejscu. Otton 
Krause, Łódź, Pabianicka 47. telefon 
148-45. 17 
KUPIĘ . okazyjnie dywan maszynowy 
w dobrym stanie. Oferty z podaniem 
ceny i wymiaru do Administracji pod 
••Dywan'. 20 
POKÓJ jadalny, kasa kozetka, foteli 
różne inne meble do sprzedania. Śród 
miejska 27. m. 5. 
HANDEL win i wódek sprzedam z po 
wodu choroby zaraz. Wiadomość w 
Administracji. 20 

POTRZEBNA zdolna manicurzystka 
Jryzjer Józef, ul. Piotrkowska 189. 
BACZNOŚĆ!!! Zdolni agenci-tki, jak 
również praktykantka do biura, mogą 
się zgłosić od 10—2 i od 4—8 na do­
brych warunkach, ul. Śródmiejska Nr. 
58. m. 9. 

Do akt Nr. 1511 1932 r. 
OGt OSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło-
/i tęwiru 15-go, zanńszkaU w Ło-. 

J/.i. przy ui Sienkiewicza 67, 
dzie art il ?(• U. P. C. ogt.:sz;u ze 
w dniu 24 .'.ttpada 1?.? r. )d gidz 
10 raiw w 1 edzi przy ul. P; >•.•-. '\v 
sk'ej Nr. 69 cdbcdz.e się s y . c d i i ; 
przetargu Du;.!'tznego ruchomi-^'. n> 
ltżaev.-r Uo .'ózefa Rozenho. •.« ; skła­
dających się z kamgarnu I pólkam-
<IUIIIU ubraniowego, tszacowu ,\:n \* 
inne zl 4'itO. 

Łódź -H-ą 7 listopada 1032 r. 
Komornik! I. RZN M(*wSKi. 

CHŁOPIEC poszukuje Jakiejkolwiek 
N R A C V za malem wynagrodzeniem 
?"RL Chłopiec" do Republiki. I Do akt Nr. '27* 
POSZUKIWANY sprzediwca dla tka- „ ., °OLOSZEN1E. 
1 7 i „,hnvrli Ofertv unrasza s'e' Komornik Sądu Grodzkiego w Ło-

POTRZEBNY Pracownik męski od za- ^ , 2 4 ! l M r p a d a 1932 r . V 
r „ Zaktad Fryzjerski. Piotrkowska 7.1 ,„ J M Q ^ Ł o d z , p r z y u l t A l - Kościusz­

ki Nr. 3, odbędzie się sprzedaż z orze 
targu publicznego ruchomości, ;ial'!Żą-

L. J . v 1 - O - " - ' • - ' » -

PRZYJMĘ posadę woźnego, portiera, 
gońca lub jakąkolwiek inną pracę. Mo-
ą j g f f l Ł j a S g ; Z l m - Łaskicych do Karola Folkierskiego'i skłuta 

" W 0 Z " V ; . jących się z meali, oszacowanych na 
POTRZEBNE szwaczki do rękawiczen suitię zł. 21/0. 
wykwalifikowane z maszynami Hako. 
11-go Listopada 9. 

Łódi, dnia 26 października 1932 r. 
Komornik; J. RZYMOrt 

Prenumerafa „Republiki" 
w Lodzi zl. 4.— za odnoszenie do domu 40 gr. 
miesięcznie; z przesyłka pocztową w Polsce 
zl. 5.50. zagranica zł. 10 . - „Republika* I 
Kxpress'' w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zl. 7 miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mmX280 mm. Stronica tekstowa dzieli się na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli sie na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ; Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronic- I — zł. 2 za wiersz mm Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm Zaręczynowe i zaślubi-
nowe w tekście zł. 10. - Adwokackie ryczałtem zj. 25.— Drobne za słowo 15 gr najmniej 
zł. 1.50; poszukiwanie pracy za słowo 10 gr. najmniej zł. 1.20. Opisowe w tekście redakcyj­
nym zl. 2 za milimetr. Za zastrzeżenie miejsca dopłata 20 proc. Ogłoszenia zagrani.zne 

Słuszne reklamacje będą uwzględniane, o Ile 
wniesione bedą najpóźniej w ciągu tygodnia 
od ukazania się pierwszego ogłoszenia, lub 
niezwłocznie po ukazaniu się drugiego z rzędy 
ogłoszenia tej samej treści co pierwsze. -
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 

• l O C a U 1 I | ' I . I L I . U I I I U I . ^ » S ' " - " ' ^ U i a / . I I / . I l l II 1 M C r , « l « c - » o n l < „ i n r . ' ' 1 i t 

100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne i tabelaryczne 50 proc. drożej. Z a terminowy druk "K«os_enij nie upowazmaia do żądania zwrotu 
ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Z 2 p , a t y l u b Powtórzenia ogłoszenia. 

Za wydawcę: Wydawnictwo „Republika", Sp. z ogr. odp. i redaktor odpow. Waciaw Smólski.W druk. „Republiki", sp. z ogr. odp. w Łodzi, Piotrkowska 49 i 64. 


